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D O B R E
Z wielką uwagą śledziliśmy dyskusję, k tóra  na 

łam ach „Głosu Sądownictwa" (Nr. 6/34) i „Apelu" 
(Nr. 4 i 6/34) toczyła się w kw-estji pewnej w spółpra­
cy ruchu  zawodowego sędziów i prokuratorów  z u rzęd­
nikami sądowymi i prokuratorskim i.

Znam ienną jest rzeczą, że w tej sprawie zabierają 
głos czołowi przedstawiciele obu organizacyj: sędziow­
skiej i urzędniczej.

Sędzia Sądu Najwyższego p. Kazimierz Fleszyński, 
wiceprezes Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów , i naczelny redaktor „Głosu Sądowni­
ctwa" w artykule swoim „Sądownictwo a urzędnicy są­
dowi", oświadcza, że:

„poza ogólnym  w ie lk im  św ia tem  p raco w n ik ó w  p a ń s tw o ­
wych  is tn ie je  w szak  ta k  spec ja ln ie  n a m  pod każd y m  względem 
blisk i,  ro d z in n y  p o n iekąd  zespół urzędniczy, l iczny, z pod w sp ó l ­
nego z n ak u  Tem idy, zas tęp  u rzęd n ik ó w  sądowych. Świat ta k  
bliski,  jeżel i  chodzi o codzienną  naszą  w sp ó łp racę  urzędową,  
a jednocześn ie  ta k  daleki,  gdy idzie o w sp ó ln e  w y s iłk i  w o b ro ­
nie in te resó w  zawodow ych  n a  j ed n ak o w e j  p rzew ażn ie  p łaszczyź­
nie ogólnych dla wszys tk ich  fu n k c jo n a r ju s z y  p a ń s tw o w y ch  
p rzep isów  u s ta w o w y c h ” .

Prezes Zarządu Związku Centralnego Urzędników 
Sądowych p. W acław Sikorski w ar tykule  „Myśli nie­
wypowiedziane" jest zdania, że tak  ‘luźny dotychczas 
kon tak t między obu organizacjami:

„m o żn ab y  nieco wzmocnić,  chociażby na  j e d n y m  ty lko  od ­
cinku, a m ian o w ic ie  na  odc inku  sp ra w  lokalnych ,  p od lega jących  
z a ła tw ia n iu  na  te ren ie  M in is te rs tw a  Sprawied liwości ,  n a  tle 
b ieżących a k tu a ln y ch  zagadnień ,  z n a jd u ją c y c h  się  n a  l i n j i  po ­
l i ty k i  zaw odow ej  i p o s iad a jąc y c h  cechy w spó lnych  z a in te re so ­
w ań ,  j a k  np. sp raw y  uposażen iowe,  sp ra w a  p o d z ia łu  czynności 
sądowych".

Głosom tym, z uwagi na ich źródło, należy po­
święcić trochę uwagi, gdyż byłoby niepowetowaną 
szkodą i krzywdą dla obu organizacyj, aby miały one 
pozostać bez echa, jak  zwykle wiele innych poczynań, 
wysiłków, dobrej woli i chęci naszych przywódców 
związkowych.

Jeżeli już poruszyliśmy tę kwestję, jeżeli z tej 
i tam tej strony padły, aczkolwiek osobiste, jednak 
mniej lub więcej deklaratywne oświadczenia, to m iej­
m y już odwagę śmiało zapuścić lancet w bolejącą ranę 
i zgłębić przyczyny, dlaczego, jak  określa redaktor 
„Głosu Sądownictwa" „łączność pomiędzy Zrzeszeniem  
Sędziów i Prokuratorów, a Związkiem  Zrzeszeń Urzęd-

C H Ę C I
ników  Sądowych  —  jest dotąd tak niepomiernie nikła, 
a ma w poszczególnych wypadkach charakter perso­
nalny, naogół zaś prawie wyłącznie ku r tu a zy jn y ' ' .

Jestem zdania, że wyjaśniwszy sobie wiele niedomó­
wień a przedewszystkiem wyzbywając się, mocno już 
przestarzałych różnic klasowych i przesądów, będziemy 
mogli śmiało przystąpić do realizowania szlachetnych 
lendencyj naszych przedstawicieli.

W iem y o tem, co ze sm utkiem  stwierdzić należy, 
że niektóre sfery sędziowskie są naogół niezbyt przy­
chylnie nastro jone w k ierunku jakiegoś, choćby luź­
nego kontak tu  naszych organizacyj i tam  właśnie, 
a nie gdzieindziej, p an u ją  nastroje, k tó re  wymagają, 
jak  słusznie powiedział p. sędzia Fleszyński: „usunię­
cia ducha obcości, oschłości, suchego częstokroć fo rm a­
lizmu, ja k i  dotychczas przeważnie we w za jem nych  sto­
sunkach urzędowych pom iędzy terni stronam i na tere­
nie codziennej pracy sądowej panuje

Jakież to przyczyny rozdzielają tych, którzy ramię 
przy ramieniu, obok siebie stali lub staną na zew Oj­
czyzny, by ją  wspólnym wysiłkiem bronić od wroga? 
Dlaczego dziś w organizacjach społecznych, filan tro­
pijnych w szeregach strzeleckich lub na ćwiczeniach 
oficerów rezerwy —  sędzia, p ro k u ra to r  i urzędnik  są­
dowy spotykają się z sobą, wspólnie p racu ją  i współ­
żyją ze sobą, przyczem zdarza się i tak, że sędzia czę­
stokroć pełni tam  mniej ważną od urzędników sądo­
wych funkcję, lub niższą posiada rangę, a jednak  nie 
było wypadku, aby jeden lub drugi cośkolwiek ze swo­
jej godności utracił?

A czyż ten bliski, rodzinny teren naszej wspólnej 
pracy urzędowej i zawodowej —  tak  nas szalenie róż­
ni, że właśnie tam  widzimy tylko odrębności, dzielące 
oba nasze stany?

W  zamierzeniach naszych nie idziemy tak  daleko, 
aby jak  to na wojence bywa, dzielić się wzajem nie złą 
i dobrą dolą i ramię przy ramieniu służyć dobru Rze­
czypospolitej. Takie idealne braterstwo, tylko w ogniu 
nieprzyjacielskim jest możliwe i o tem dziś nam  nawet 
m arzyć niepodobna.

My, przez usta  naszego przedstawiciela, zastrze­
gliśmy się jasno i wyraźnie, że „zdajemy sobie sprawę 
z odrębności pozycji  stanu sędziowskiego, tem  nie­
m n ie j  uważamy, że ten luźny, bardzo luźny kon tak t  
m ożnaby nieco wzmocnić",  choćby w tak ich  sprawach, 
jak  uposażenie i podział czynności.

Nie należy tylko w żadnym w ypadku zaniechać 
lak  dobrze zaczętej pracy, m ającej wszelkie szanse po-
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wodzenia. Z tytułu swojego stanowiska długoletniego 
redaktora „Apelu" ośmielam się wyrazić m oją głębo­
ką wdzięczność Panom : Sędziemu Sądu Najw. K. Fle- 
szyńskiemu i Kol. Prezesowi W. Sikorskiemu za p o ru ­
szenie przez nich tych dotąd przez nikogo „niewypo­
wiedzianych myśli", które oby najprędzej zrealizowa­
ły się i przyniosły „ korzyści n ie tylko  jednej i drugiej  
stronie, ale przedewszystk iem  interesowi państwo-  
w em u “.   Jerzg P rzyhiski

Uzasadnione oczekiwania
Zbliżający się koniec roku wywołuje w środowi­

skach urzędniczych zrozumiałe zainteresowanie spra­
wą awansów styczniowych.

Urzędnicy sądowi, ja k  zresztą i urzędnicy innych 
działów służby państwowej mieli i m a ją  uzasadnioną 
podstawę do przeświadczenia, że z chwilą wejścia 
w życie nowej ustaw y uposażeniowej, nastąpi całko­
wite uruchomienie awansów, które w pierwszym rzę­
dzie w yrów nają  pokrzywdzenia, wynikłe z nowego za­
szeregowania i zakazu przegrupowań oraz mianowań 
z okresu poprzedniego.

Podstawą do takiego przeświadczenia były zapo­
wiedzi Rządu, a więc Prezesa Rady Ministrów, jak  
i obecnego na Kongresie Urzędniczym W icem ini­
s tra Skarbu Jędrzejewicza.

Zapoczątkowanie realizowania zapowiedzianej 
obietnicy nastąpiło 1 m aja  r. b. Przesunięcia awanso­
we do wyższych grup w stosunku 10% wyrów nały po­
krzywdzenia pewnej tylko części urzędników, zasze­
regowanych 1 lutego 1934 do niższych grup płacy.

Od chwili ostatnich awansów stan etatów urzędni­
czych w7 wyższych grupach uposażenia uległ znacznej 
zmianie z tego powodu, iż wielu starszych urzędników,

pobierających uposażenia wyższych grup, odeszło 
z czynnej służby. W ytw arza się nienormalne zjawisko 
tego rodzaju, że na etaty wyższych grup uposażenio­
wych, dajm y na to VII, VIII lub IX, zwolnione sku t­
kiem naturalnego odpływu, obsadza się prak tykantów  
w XI względnie XII grupie uposażenia.

Takie załatwienie sprawy powoduje zmniejszenie 
ilości etatów wyższych grup, a znaczne pomnożenie 
etatów urzędniczych w najniższych grupach uposaże­
niowych. W ytw arza się taki stan rzeczy, że zdarzają 
się wypadki, iż w niektórych sądach najs tarszy  urzęd­
nik pobiera uposażenie XII względnie XI grupy uposa­
żenia. W  innych zaś z powodu ilościowego obsadzenia 
niższych etatów i w strzym ania  przesunięć do wyższych 
grup płacy, starsi służbą urzędnicy nie mogą aw an­
sować. .

Obecny stan rzeczy ma również u jem ny  wpływ na 
wykonywanie obowiązków zawodowych i społecznych, 
gdyż stan psychiczny na tle opłakanych w arunków  ży­
ciowych urzędników podważył ich energję, odporność 
i zapał do pracy, a nastawienie psychiczne urzędnika 
to ważny czynnik w pracy państwowej i jej rezulta­
tach.

W ynikiem  naszych zabiegów z lat 1928— 1930, po­
partych przez Ministerstwo Sprawiedliwości, a uwzglę­
dnionych przez Ministerstwo Skarbu i Radę Ministrów, 
było wyrównanie nienormalnego stanu rzeczy, da tu ­
jącego się jeszcze od 1917 r„ który stwarzał upośledze­
nie urzędników sądowych pod względem rozmieszcze­
nia w stopniach wyższych w stosunku do urzędników 
innych działów adm inistracji  państw ow ej. Obawiamy 
się, aby przez nieobsadzanie etatów w7 wyższych g ru ­
pach nie nastąpiło spauperyzowanie stanu urzędnicze­
go w sądownictwie.

Spodziewaliśmy się, że wolne etaty wyższych grup 
uposażeniowych, opróżnione drogą naturalnego odpły-

M A R J A N  LUBICZ.

zs&tzytry...
SŁOWNIK PRAWNICZY

d o  u ż y t k u  u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h
Apel  — czasopismo urzędników sądowych, beznadziej­

nie apelujące na wszystkie strony.
Bezbronność  —  jedyna broń urzędnika sądowego 

w walce o byt.
Cywilny stan  —  nie istnieje wobec skasowania dodat­

ków rodzinnych.
Dochodzenie  —  czynność, która, ogólnie biorąc, często 

przypada w udziale urzędnikom sądowym choćby 
z tego względu, że na „dojeżdżanie" do biura nigdy 
ich nie stać.

Egzekucja  — częsta i jedyna rozrywka dla dzieci 
urzędników sądowych.

Fartuszki  —  strój urzędowy urzędniczek sądowych. 
W prowadzenie go zostało wywołane względami 
konkurencyjnemu między urzędniczkami, które 
s tara ły  się imponować sobie wzajemnie doborem 
toalety.

Godność osobista —  organ szczątkowy, spotykany nie­
kiedy w komórkach mózgowych urzędników są­
dowych.

Hańba —  choroba zaraźliwa, która dotknęła n iektóre 
urzędniczki i urzędników sądowych z powodu za­
przestania prenum erow ania  Apelu.

Interes —  jest publiczny i p ryw atny ; tym pierwszym 
bywa wyłącznie karm iony urzędnik  sądowy, drugi 
dla niego nie istnieje.

Jednostka  — urzędnik  sądowy, nienależący do swoje­
go Związku.

Krewny  — posiada ich wielu, szczególnie wśród lich­
wiarzy, każdy urzędnik sądowy.

Licytowane mienie - podarte  spodnie urzędnika są­
dowego.

Laska  — prawo urzędników do bran ia  udziału w wy­
ścigu na „pstrych koniach".

Mowa —  dla jednych jest srebrem, dla urzędników są­
dowych: głosem, wołającym na puszczy.

Niewypłacalność —  dowód zamożności urzędniczej.
Obawa  gnieździ się wszędzie: w domu, w biurze i na 

każdem miejscu.
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wu, zostaną nadane urzędnikom niższych grup drogą 
awansu, prak tykanci natom iast za jm ą stanowdska 
urzędników' niższych gruip uposażeniowych, opróżnio­
ne na skutek dokonanych awansów.

Jesteśm y zdania, że interes i powaga w ym iaru 
sprawiedliwości, z uwagi na specyficzny i odpowie­
dzialny rodzaj służby urzędnika sądowego, wymaga 
należytego honorowania jego pracy, tem bardziej, że 
urzędnicy sądowi w przeciwieństwie do pracowników 
niektórych innych resortów, pozbawieni są jak ichkol­
wiek dodatków funkcyjnych, służbowych i, poza 
skrom nem  uposażeniem nie wystarczaj ącem na życie, 
nie otrzym ują innych świadczeń lub ulg w naturze.

Pow7yższe motywy skłoniły Zarząd Główny do 
zwrócenia bacznej uwmgi na tę sprawę i do wszczęcia 
s tarań  w Ministerstwie Sprawiedliwości o wyrównanie 
etatów' we wszystkich stopniach, według stanu, jaki 
istniał w momencie zaszeregowania łącznie z aw ansa­
mi dokonanemi w m aju  b. r.

Niezależnie od popierania akcji, jak a  toczy się na 
terenie zespolonych organizacyj, Zarząd Główny pod­
ją ł  również s tarania w' Ministerstwie Sprawiedliwości 
o współdziałanie w uskutecznieniu norm alnych aw an­
sów jesiennych, albo noworocznych, tak  urzędników 
stałych, jak  i prowizorycznych na stałych.

Co się należy urzędnikom  sądo­
w ym  z ty tu łu  pełnionych funkcyj

Ze strony pracowników różnych działów' służby 
państwowej słyszy się głosy o wyjątkowym pokrzyw­
dzeniu, wynikłem na tle nowych Warunków uposaże­
niowych. Nie marny zamiaru  porównywać stopnia ta-

Prawa — jeżeli chodzi o urzędników, to zna jdu ją  się 
one w ustawie o państwowej służbie cywilnej.

Racja  — jest żywnościowa i określająca słuszność po ­
glądów; ani jednej, ani drugiej nie m ają  nigdy 
urzędnicy sądowi.

Samobójstwo  —  lepsze ju tro .
Toga —  strój urzędowy profesorów, sędziów, p ro k u ra­

torów, adwokatów', obrońców sądowych i woźnych 
uniwersyteckich; dla urzędników sądowrych 
wprowadzony również przez przepis § 3 art.  265 
o us tro ju  sądów' powszechnych, lecz, jak  słychać, 
dopiero z mocą obowiązującą od 1 stycznia 2029 r.

Uderzenia — bywrnją moralne i fizyczne; oba ich ro­
dzaje często spotykają urzędników sądowych, jed­
ne na służbie, drugie w domu od lubej połowicy.

W yższa  konieczność  — częste wyczekiwania urzędni­
ków w gabinetach lekarzy urzędowych.

Zaszczytny ty tu ł  —  pom ocnik  kancelaryjny.
Żałobny obrzęd  — wypłacanie poborów urzędnikom 

sądowym.

kich pokrzywdzeń i licytować się, bo każdy zna najle­
piej swmje bolączki —  lecz w tej m ater ji  my, urzędnicy 
sądowi, m am y również coś do powdedzenia i to już 
poza ogólną sprawą zaszeregowania. Zostaliśmy po­
krzywdzeni dotkliwue, bo podwójnie przez zupełne po­
minięcie w przyznaniu dodatków1 funkcyjnych.

Mówimy podwójnie, bo my, urzędnicy w ym iaru  
sprawiedliwości, pominięci w czemkolwiek, oceniamy 
to jako krzywdę nietylko m aterja lną , ale i m oralną. 
Tak. Mamy takie ambicje i takie wszczepione m am y 
pojęcia, których, wydaje się, nie można nam  brać 
za złe.

Mając tę sprawę na uwadze, Zarząd Główny jesz­
cze w dniu 29 listopada 1933 r., a następnie 12 m arca  
1934 r. przedstawił p. Ministrowi Sprawiedliwości me- 
m orja ły  w sprawie dodatków funkcyjnych  dla kierow­
ników' sekretarja tów  sądowych, p rokura to rsk ich  i ra­
chunkowych w' sądownictwie.

Dodatek funkcyjny  dla stanowisk kierowniczych, 
przyznany rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 19 
grudnia 1933 r. Dz. U. R. P. Nr. 102, poz. 781, pom ija  
sekre tarja ty  sądowe, co jak  to już powołanemi memo- 
r ja łam i i a r tykułam i w' Apelu uzasadnialiśmy, jest 
objawem wielce krzywdzącym urzędników sądowych 
ze względów moralnych i prestige‘owych. Oczywiście 
odgrywa tu dużą rolę również i wTzgląd m aterja lny.

Stanowiska kierowników sekretarja tów  w sądow­
nictwie, przewidziane w ragulam inach sądowych, a u- 
stanowione tabelą stanowisk z dnia 19 g rudnia  1933 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 102, poz. 780, są nietylko ze w'zględu 
na swój charakter , ale ze względu na powagę instytu- 
cyj sądowych, szczególnie przystosowane do tych w a­
runków, dla których dodatek funkcy jny  został u s tano ­
wiony. Jeżeli zaś chodzi o względy budżetowe, to i te 
nie stoją na przeszkodzie ustanowieniu wspomnianych 
dodatków funkcyjnych, wydatek bowiem z tego tytułu 
byłby m inim alny, skoro się zwrnży, że dodatek ten, bio­
rąc przykładowa, byłby ustanowiony:

dla Sądu Najwyższego 5 stanowisk po 50 zł. 250
dla 7-iu sądów apelac. 21 stanowisk po 50 zł. 1050
dla Sądu Okręg w Warszawie 16 stan. po 50 zł. 800
dla 24 większych sądów okręg. 72 stan. po 50 zł. 3600
dla 20 mniejszych sądów okręg. 40 stan. po 50 zł. 2000

Razem dla 154 stanowisk miesięcznie 7700

Jak  widzimy, bardzo istotna przyczyna, jak ą  jest 
wydatek połączony z tą sprawą, na tle ogólnego b u d ­
żetu Ministerstwa Sprawiedliwości i bądź co bądź tego 
Ministerstwa, w t budżecie którego wym iar sprawiedli­
wości nieomal, a może całkowicie, pokryw a swoje 
rozchody, wydatek w sumie około niepełnych 8000 zł. 
miesięcznie nie może odgryw'ać decydującej roli, dla 
której nasz słuszny i uzasadniony postu la t  nie mógłby 
być uwzględniony.

^Wpłacajcie prenumeratę
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O zmianę ty tu la tur
Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 19 g rud ­

nia 1933 r. o ustanowieniu tabeli s tanowisk we wła­
dzach i urzędach państwowych (Dz. U. R. P. Nr. 102, 
poz. 780) wprowadziło nowe tytuły dla stanowisk u- 
rzędniczych, przekreśla jąc dotychczasową gradację ty ­
tu la tur.  Dla urzędników sądowych Ii-ej kategorji u s ta ­
lone zostały ty tu ły  „kierow nika sek re ta r ja tu “ i „sekre­
tarza", zaś dla III-ej kategorji —  „pomocnika kancela­
ryjnego".

W pracy, obowiązkach i odpowiedzialności u rzęd­
ników sądowych zarówno II j a k  i III kategorji is tnieją 
poważne różnice, a ponadto trzeba się liczyć ze stop­
niem przygotowania do pełnienia tych czy innych czyn­
ności.

W II kategorji urzędników sekretarskich należa­
łoby odróżnić wg. zakresu czynności: kierownika se- 
k re ta r ja tu ,  kierownika sekcji i początkującego urzęd­
nika, jako  podsekretarza.

W  III kategorji, gdzie urzędnicy dochodzą do VIII 
grupy uposażenia, stosownie do swych zasług i swego 
przygotowania, należałoby również zaznaczyć w tytu- 
laturze len stopień ich wartości służbowej, któryby 
określał odpowiedni tytuł, zaznaczając ich stanowisko 
hierarchiczne.

Pozatem jeżeli chodzi o III kategorję, to stanowi­
sko „pom ocnika kancelaryjnego" jest dla szerokich 
mas urzędniczych niezrozumiałe, poniżające godność 
urzędnika i niedostosowane do żadnej właściwości 
służby, gdyż nie daje należytego określenia pełnionych 
funkcyj. Szczególnie w sądownictwie ty tu ł pomocnika 
kancelaryjnego nie może mieć w służbie zastosowania, 
gdyż urzędnicy III kategoi-ji pozostający w grupach 
od IX do YHI-ej, wobec b raku  etatów sekretarskich, 
sp raw ują  niejednokrotnie  funkcje  kierowników sek- 
cyj, a w każdym razie ich agendy są spełniane według 
zatwierdzonego podziału czynności. W  wielu w ypad­
kach dotychczasowi adjunkci,  a obecnie pomocnicy 
kancelaryjni w IX— VIII grupie, za jm ując  w sekre- 
ta r ja tach  sądowych ważne, a nawet kierownicze sta­
nowiska, są przełożonymi innych „pomocników k an ­
celaryjnych", posiadających XI grupę ale ten sam ty- 
tu ł służbowy.

W  III-ej kategorji urzędników niema żadnej g ra­
dacji i zróżniczkowania stanowisk, a przez to została 
stworzona m onotonja  w życiu służbowem urzędnika 
i b rak  bodźca do szlachetnej rywalizacji w pracy, ce­
lem osiągnięcia pewnej kategorji służbowej.

Urzędnik rozpoczyna służbę na stanowisku „po­
mocnika kancelaryjnego", a po 35 latach służby od­
chodzi w tym samym charakterze.

Znaczenie słowa „awans" jest także poważną przy­
czyną do unorm ow ania  tej kwestji, nie m ożna bowiem 
awansem nazwać jedynie przesunięcia do wyższej g ru ­
py uposażeniowej, ale według wszelkiego pojęcia, cho­
dzi tu również o uwzględnienie strony m oralnej, przez 
nadanie awansowanemu odpowiedniego tytułu.

Zarząd Główny Centralnego Związku Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych R. P. na posiedzeniu odbytem 
w dniu 28 października 1934 r., zastanaw iając się nad 
tą  sprawą, postanowił niezależnie od akcji, jak a  toczy

się w organizacjach zespolonych i dla jej poparcia  
zwrócić się do p. Ministra Sprawiedliwości z prośbą 
o spowodowanie zm iany tabeli stanowisk w sądownic­
twie w tym  kierunku, aby ustanowione zostały nas tę­
pujące ty tuły:

I. w drugiej kategorji:  a) kierownik sekretarja tu ,
b) sekretarz, c) podsekretarz,

II. w  trzeciej kategorji: a) ad junk t,  b) starszy
kancelista, c) kancelista.

W yrażam y zapatrywanie, że ustanowienie tych 
tytułów będzie m iarodajn iejsze w zastosowaniu do pe­
wnych właściwości służbowych, że więc zniesienie nie 
mającego w służbie praktycznego zastosowania i poni­
żającego godność urzędnika w oczach szerszego ogółu 
ty tu łu  „pomocnika kancelaryjnego" —  jest wskazane.

VI-ta grupa 
dla urzędników  sądowych

Mając na uwadze krytyczny stan, jak i  wynikł 
z powodu niemożności całkowitego zrealizowania uzy­
skanych w roku 1930 przesunięć urzędników sądo­
wnych do wyższych grup uposażeniowych, wypadnie 
stwierdzić, że i w dobie obecnej, po ustan iu  w arunków, 
k tóre temu stały na  przeszkodzie, wnioski o przesunię­
cie urzędników sądowych do wryższych grup  uposaże­
niowych nie zn a jd u ją  wr dostatecznej mierze przychyl­
nego załatwienia. Zwdaszcza, jeżeli chodzi o VI-tą g ru ­
pę uposażeniową, stała się ona dla urzędników sądo­
wych niezwykle t rudna  do osiągnięcia.

Do wyższych grup uposażeniowych, a szczególniej 
do grupy VI-ej przedstawiani są urzędnicy starsi wie­
kiem i służbą oraz posiadający pewne zasługi, położo­
ne n a  polu pracy dla dobra Państw a i sądownictwa. 
W momencie rozpoczynania swej k ar je ry  służbowej, 
cenzus wykształcenia nie był w ym agany tak, jak  obec­
nie, niektórzy więc go nie posiadają, lecz to nie przesz­
kadza, że urzędnicy ci swoją pracą, kwalifikacjam i 
służbowemi i uzdolnieniem, wybili się na  stanowiska 
kierownicze o dużych obowiązkach i odpowiedzialno­
ści. Urzędnicy ci wykazali również, że nietylko jjotra- 
fili opanować trudne wymogi, potrzebne im do spełnia­
nia urzędu, ale zużytkow ując swą wiedzę i ru tynę 
w czasie organizowania sądownictwa polskiego, poło­
żyli duże zasługi przy urządzaniu sekretarja tów  sądo­
wych. Należy również podkreślić, że wielu z tych u- 
rzędników brało żywy udział w pracy  społecznej i nie­
podległościowej. To też ze względów służbowych i ide­
owych urzędnicy ci są bezsprzecznie elementem w a r ­
tościowym i zasługują na uznanie oraz przyznanie im 
tej grupy uposażenia, jak a  w zasadzie należała się im 
z racji uzyskanej w roku 1930 zm iany tabeli s tano­
wisk, mocą której VI grupa uposażeniowa była spe­
cjalnie przyznana urzędnikom sądowym II-ej kate­
gorji.

W ypadnie również zaznaczyć, że obecna VI grupa 
uposażeniowa nie odpowiada przyznanem u w r. 1930 
urzędnikom  sądowym VI stopniowi służbowemu, gdyż 
uprzednio awans do tego stopnia łączył się z uzyska­
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niem pewnego stanowiska, co do którego przywiązane 
było odpowiednie uposażenie, podczas gdy obecnie 
awans jest tylko przesunięciem do wyższej grupy upo­
sażeniowej, a więc uwzględnieniem jedynie strony m a ­
tę rjalnej.

Dla naszego środowiska zagadnienie aw ansu do 
VI grupy  m a niezwykle doniosłe znaczenie już choćby 
z tego względu, że jak  to n iejednokrotnie podnosiliś­
my, m am y specyficzne w arunk i służby z racji  odręb­
ności s t ru k tu ry  organizacyjnej sądownictwa. Nasza 
karje ra  urzędnicza, nasze ambicje, nasze dążenia przy 
istniejącym stanie rzeczy, m uszą zatrzymać się zaw­
sze tam, gdzie kończy się II kategorja, czego nie spo­
tyka się w innych działach służby państwowej. Nie bę­
dziemy dalej uzasadniać ważności pos terunku  urzędni­
ka sądowego, szczególniej na stanowisku kierowni- 
ezeni, jest ono ogólnie znane i dlatego m am y wszelkie 
podstawy do dążenia, aby VI grupa w sądownictwie 
nie należała do wyjątku  i że dla tych naszych słusz­
nych i usprawiedliwionych usiłowań u trzym ania  nale­
życie uhonorow anych stanowisk w sądach, znajdziemy 
życzliwe ustosunkowanie się i poparcie naszych władz 
naczelnych.

„Pomocnik kancelaryjny”
P. Helena Małkowska w Nr. 8-9 „Apelu“ przy ta­

cza odpowiedź miesięcznika „Poradn ik  Językowy" na 
jej list w sprawie niefortunnego ty tu łu  „pomocnik 
kancelary jny", —  dodając przytem, że odpowiedź ta 
jest decyzją bezapelacyjną...

Nic kw estionując wysokiego autory te tu  „Poradn i­
ka Językowego" w zagadnieniach językowych, pozwo­
lę sobie w danym wypadku wyrazić protest przeciwko 
tej odpowiedzi, niemniej dziwacznej, niż sam om awia­
ny tytuł.

Można się zgodzić z tern, że wyrażenie „pomocnica 
domowa" jest prawidłowe, ale wcale nie znaczy to, że 
i wyrażenie „pomocnik kancelary jny"  jest również do­
bre: comparaison n ‘est pas raison!

Nazwa pomocnicy domowej nie jest związana z jej 
czynnościami i bynajm niej nie oznacza osoby „obsłu­
gującej dom, jako zespół żywych i myślących ludzi 
(jak  twierdzi „P oradn ik")  —  tylko służącą, zamiesz­
kałą  w domu swych pracodawców, —  w przeciwsta­
wieniu do pełniącej te same czynności pomocnicy przy­
chodzącej, t. zw. „przychodniej"  lub „posługaczki"... 
Epitet „domowy" lub „domowa" stosuje się również 
do wszystkich osób, zamieszkujących dany lokal, tak 
należących do rodziny, jak  również sublokatorów, bo­
ny, etc. Nieraz osoba, często bywająca w danym domu, 
mówi o sobie: „ja  tu jestem prawie domowa, proszę 
się m ną nie krępować"...

Znane są też wyrażenia: „zwierzę domowe",
„sprzęt domowy", „obejście domowe", „pies podwórzo­
wy"... Odróżniany „mysz domową" od „myszy polnej".

Wszędzie epitet ten jest związany z miejscem prze­
bywania, nie zaś z żadnemi czynnościami.

Co do „pomocnika kancelaryjnego" nietylko że nie 
zamieszkuje on w kancelarji ,  a nawet i nie obsługuje 
jej, jako  „kom órki pracy państwowej lub społecznej"

(jak  twierdzi „Poradn ik  Językowy"). Nie jest każdy 
„pomocnik kancelary jny"  przeznaczony do obsługiwa­
nia całego zespołu pracujących  w danej kancelarji  — 
czynność ta należy raczej do woźnego lub gońca, —  
tylko ma swoją własną, ściśle określoną funkcję i jest 
siłą pomocniczą jedynie dla swego najbliższego szefa, 
zaś dla zwierzchnictwa wyższego — jedną  ze śrubek 
pomocniczego aparatu , k tórym  jest  „kancelar ja".

Jeżeli do tego weźmiemy pod uwagę, że w ogrom­
nej większości istniejących w całym świecie kancela- 
ryj p racu ją  wyłącznie urzędnicy, należący do katego- 
ryj, właśnie obdarowanych tytułem pomocników k an ­
celaryjnych, to sytuacja przedstawia się wręcz komicz­
nie: kogo ci „pomocnicy" obsługują w „komórce p ra ­
cy", która się wyłącznie lub prawie całkiem składa 
z samych „pomocników"?

Jeżeli chodzi o „odpowiedniki językowe", to w da­
nym wypadku nadaje się nie „pomocnica domowa", 
lecz rosyjskie wyrażenie z epoki przedrewolucyjnej: 
„szczur kancelary jny" (kancelarskaja  k rysa),  w tre ­
ści swej jednak  mocno rozbieżne z naszem pojęciem 
o tych, k tórych nowa tabela stanowisk nazwała „k an ­
celaryjnymi... pomocnikami".

I to jeszcze trzeba dodać, że nazwa „pomocników 
kancelary jnych" dziwnym zbiegiem okoliczności zo­
stała wprowadzona właśnie w okresie, kiedy sama n a ­
zwa „kancelar ja"  prawie że wyszła z użytku większo­
ści urzędów, zastąpiona przez b iura, sekre tar ja ty  i in­
ne, bardziej ścisłe i zrozumiałe, a łatwiejsze do w ym a­
wiania wyrazy.

Dr. N. Krąjcowska.

Sprawozdanie z działalności 
Ogólnego Zrzeszenia

W  dniu 10 listopada r. b. odbyło się wt W arszawie 
p lenarne posiedzenie Zarządu Głównego Ogólnego 
Zrzeszenia Związków i Stowarzyszeń F u nkc jonarju -  
szów Państwowych i Samorządowych R. P., z nas tępu­
jącym  porządkiem obrad:

1) odczytanie protokółu z posiedzenia Zarządu 
z dnia 24 czerwca 1934 r„

2) sprawozdanie Prezydjum ,
3) kwestja pokrzywdzeń, płynących z nowego 

u stawodawstwra urzędniczego,
4) sprawy organizacyjne,
5) pro jek ty  w sprawie wyzyskania obligacyj Po­

życzki Narodowej,
6) pro jek t u tworzenia komisji parytetycznej,
7) wnioski.
Obecni: pełniący obowiązki prezesa p. W acław Si­

korski (W arszaw a), wiceprezes p. dr. Józef Krajewski 
(K raków ), członkowie Zarządu pp.: dr. Stanisław
Koncewski (W arszaw a), inż. Tadeusz Leszczyński 
(Poznań),  Błażej Pam uła  (Lwów), prof. J an  Ptaszyc- 
ki (W arszaw a) ,  prof. Zygm unt Turecki (Tarnopol), 
inż. Henryk Steckel (Kraków ), skarbn ik  Leon Kozłow­
ski (W arszaw a), sekretarz Zenon Szkolnicki (W arszą-
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w a) oraz przewodniczący kom isji  rewizyjnej p. T a ­
deusz Duczyński (W arszaw a).

Zebraniu  przewodniczył wiceprezes p. W acław Si­
korski, jako urzędujący  prezes Ogólnego Zrzeszenia.

Przewodniczący podniósł w zagajeniu, że dzisiej­
sze zebranie ma ch a rak te r  uroczysty, bo przypada 
w przeddzień św ięta  Niepodległości Państwa. W  m o­
mencie kiedy p rzystępu jem y do obrad, rozpoczynają 
się uroczystości ku uczczeniu pamiętnego dnia. Łącząc 
się z ogólnym radosnym nastro jem , pierwszą naszą 
myśl poświęcamy Państw u, czcząc nadchodzący, u ro ­
czysty dzień pracą naszego dzisiejszego zebrania.

Następnie przewodniczący powitał zebranych 
którzy nie szczędząc trudu , przybyli z różnych stron 
Rzeczypospolitej, celem rozważenia najak tua ln ie jszych  
spraw doby obecnej i naradzenia się nad programem 
prac, zmierzających do poprawy fatalnych w arunków  
życiowych stanu urzędniczego.

Porządek dzienny przyjęto z tą zmianą, że połą­
czono w jedną  całość p unk ty  2 i 3, poczerni odczytano 
i przyjęto do zatwierdzającej wiadomości protokół po­
siedzenia Zarządu z dnia 24 czerwca 1934 r.

Przewodniczący w sprawozdaniu podkreślił, że 
sprawozdanie ściśle wiąże się z porządkiem dziennym 
dzisiejszego zebrania. Najbardziej palące sprawy zwią­
zane są z punktem  1-ym porządku dziennego, który 
obejm uje wszystkie kwestje, wynikłe na tle ostatnich 
zmian ustaw y uposażeniowej, pragmatycznej i em ery­
talnej. Aktualnem  zagadnieniem stają  się sprawy: 
awansów, m ających być w pierwszym rzędzie wyrów­
naniem pokrzywdzeń, wynikłych z nieodpowiedniego 
zaszeregowania, niezadawalające przepisy o prawie 
wyboru podstawy em erytalnej, zmiana tabeli s tano­
wisk, szczególniej dla III kategorji ze zniesieniem nie­
odpowiedniej ty tu la tu ry  „pomocnik kancelaryjny", 
dalej sprawy dotyczące pomocy lekarskiej, ulg kole­
jowych, opłat szkolnych i t. p.

Drugiem, niemniej ważnem zagadnieniem są sp ra­
wy ąrganizacyjne. Tu wypadnie zastanowić się nad 
kwestja zm iany obecnego s ta tu tu  Ogólnego Zrzeszenia, 
nad konsolidacją związków pracowników państw o­
wych i wyłonienia wspólnej reprezentacji na szerszym 
terenie organizacyjnym, celem skuteczniejszej akcji 
w obronie praw  i interesów ogółu. Wreszcie ustalenie 
term inu  Zjazdu Delegatów.

W szystkie poruszone tu sprawy były przedmio­
tem zainteresowania się Zarządu ściślejszego (w ar­
szawska grupa członków Zarządu),  jak  również i p re ­
zydjum Ogólnego Zrzeszenia.

Jeżeli chodzi o akcję dotychczasową czynną Z a­
rządu ściślejszego lub prezydjum  Zarządu Ogólnego 
Zrzeszenia, to oparliśm y ją  o uchw ały pełnego Zarzą­
du z dnia 24 czerwca r. b., ponadto Zarząd ścisły od­
był w dniu 18 września r. b. posiedzenie wstępne, ce­
lem przygotowania m ater ja łu  na p lenarne zebranie Z a­
rządu. Przygotowany m a te r ja ł  będzie podstaw ą dzisiej­
szej dyskusji. Niezależnie od tego prezydjum  Ogólnego 
Zrzeszenia z własnej inicjatywy wystąpiło z pismem 
do Naczelnego Komitetu, precyzując cały szereg p o s tu ­
latów z żądaniem wprowadzenia ich pod obrady na 
szerszym terenie organizacyjnym. Sprawozdanie do tej 
części uzupełni sekretarz Ogólnego Zrzeszenia kol.

Szkolnicki, a sprawozdanie dotyczące posunięć na te­
renie Centralnej Rady Pracowniczej uzupełni sekre­
tarz Naczelnego Komitetu p. dr. Koncewski.

Sekretarz p. Szkolnicki przedstawił treść pisma 
z wnioskami, złożonego w Naczelnym Komitecie, które 
brzmi następująco:

Nowe ustawodawstwo urzędnicze wniosło w sze­
regi pracowników państwowych bardzo wiele rozgory­
czenia i poczucia krzywdy, z powodu doznanych strat 
m oralnych i m aterja lnych . Pokrzywdzenia te dotknęły 
głównie niższe grupy, z czego wynika, że najbardziej 
zainteresowanymi w tej mierze są urzędnicy II i III-ej 
kategorji, a ponadto funkc jonarjusze  niżsi.

Centrale urzędnicze wszczęły już akcję, zmierza­
jącą do napraw y zła, wyrządzonego funkcjonariuszom  
państwowym  czynnym i emerytowanym, zaś Ogólne 
Zrzeszenie, jako zastępstwo szerokich m as urzędni­
czych, jest szczególnie zainteresowane tą najżyw otnie j­
szą. w dobie obecnej sprawą. Stosownie więc do zapa­
dłych w tej mierze uchwał, m am y zaszczyt przedstawić 
nasze wnioski, z prośbą o rozważenie ich i uwzględnie­
nie w akcji Naczelnego Komitetu i Centralnej Rady 
Pracow niczej.

I. W  sprawach pragm atycznych:
Domagamy się wszczęcia akcji celem zmiany obec­

nej tabeli stanowisk. Dla urzędników III-ej kategorji 
ustalono we wszystkich władzach i urzędach ty tuł „po­
mocnik kancelary jny". Ty tu ł ten nietylko poniża mo­
ralnie urzędnika, ale w żadnym w ypadku nie jest do­
stosowany do pełnionych funkcyj, a jest on m iaroda j­
ny dla wszystkich urzędników III-ej kategorji od XI-ej 
do VIII-ej g rupy uposażeniowej. Żaden urzędnik  w w y­
konywaniu swoich funkcyj nie jest niczyim pomocni­
kiem, ale spraw uje  przydzielone m u agendy pod ogól- 
nem kierownictwem szefa danego działu służby, wraz 
z urzędnikam i Ii-ej a nawet I-ej kategorji. Znane nam 
są wypadki, że urzędnicy III-ej kategorji  spraw ują  
funkcje kierowników sekeyj, oddziałów, kancelaryj 
i ! . d., posiadają  VIII lub IX grupę uposażeniową, a we­
dług tabeli stanowisk są „pomocnikami kancelary jny­
m i"  wraz ze swymi podwładnymi, którzy również po­
siadają g rap y  uposażeniowe od XI do VIII-ej. W  III-ej 
kategorji niema wogńle żadnej gradacji, żadnego zróż­
niczkowania stanowisk, przez co stworzona została 
m onotonja  w służbowem życiu urzędnika i b rak  bodź­
ca do szlachetnej rywalizacji w pracy, celem zagwa­
rantow ania urzędnikowi osiągalności pewnej kar je ry  
służbowej. W ygląda to tak, jak  gdyby urzędnik  rozpo­
czął służbę na stanowisku pomocnika kancelaryjnego 
i na temże stanowisku m us ia ł  trw ać przez 35 lat, a na­
wet i więcej. Przesunięcia bowiem do wyższej grupy 
uposażeniowej nic mogą stanowić zrozumienia is to tne­
go znaczenia awansu, gdyż zała tw iają  jedynie stronę 
m ater ja lną ,  zaś strona m oralna  została tu najzupełniej 
pominięta.

W  Ii-ej kategorji został ustanow iony zasadniczy 
ty tu ł  „sekretarz". Ogólny ty tu ł sekretarzy noszą wszys­
cy urzędnicy II-ej kategorji bez względu na wiek służ­
bowy, faktycznie zajm owane stanowsko i posiadaną 
grupę uposażeniową. I w tym w ypadku niema żadnej 
m oralnej podniety, niema ustawowo zagwarantowanej 
osiągalności pewnej k a r je ry  służbowej, a więc rzec
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można, że kto się urodził sekretarzem, będzie n im  do 
śmierci.

W  przeciwieństwie do stanowisk Ii-ej i III-ej ka- 
Legorji, istnieje w kategorji  I-ej mnóstwo tytułów, 
przywiązanych do najróżnorodniejszych stanowisk. 
W ygląda to tak, j a k  gdyby duchowi twórcy tabeli s ta­
nowisk, jako  urzędnicy I-ej kategorji, nie chcieli wi­
dzieć w niższych kategorjach zróżniczkowania stano­
wisk, zaznaczających się praktycznie może wybitniej, 
aniżeli to m a miejsce w 1-ej kategorji. Sądzimy, że 
przedstawicielstwa ugrupować urzędniczych uzupełnią 
powyższe wywody przykładam i z życia, których nara- 
zie, jako ogólnie znanych nie wymieniamy.

Proponujem y więc wszczęcie akcji o zmianę tabeli 
stanowisk mniej więcej w ten sposób, że biorąc przy­
kładowo— w miejsce dotychczasowych, stworzone były­
by następujące ty tuły: dla Ii-ej kategorji:  a) naczel­
nika sekre tarja tu ,  b) sekretarza, c) podsekretarza;

dla III-ej kategorji:  k ierow nika kancelarji  (sekcji, 
oddziału), ad ju n k ta  kancelaryjnego lub starszego asy­
stenta, asystenta kancelaryjnego.

Oczywiście te propozycje dotyczą tylko rozszerze­
nia ty tu la tu ry  sekretarza w Ii-ej kategorji i zniesienia 
jako najzupełniej nieodpowiedniego ty tu łu  pomocnika 
kancelaryjnego w III-ej kategorji. Inne ty tuły  w obu 
tych kategorjach przewidziane tabelą stanowisk, m o­
głyby pozostać, jako  przystosowane do pewnych właś­
ciwości służbowych.

Przez ustanowienie tych tytułów, awans nie bę­
dzie jedynie przesunięciem do wyższej grupy uposaże­
niowej, ale, co zgadza się z ogólnem pojęciem o znacze­
niu słowa „aw ans“ , obdarzeniem nom inata  nowym ty ­
tułem służbowym, dającym  m u pewne m oralne zado­
wolenie.

II. W  spraw ach uposażeniowych:
Jeżeli chodzi o ustawię uposażeniową i niewykra- 

czanie poza ram y budżetowe, s tawiam y wnioski ogól­
ne, które prosim y uwzględnić w7 projekcie zmian, jak i 
mą być na terenie Naczelnego Komitetu opracowany.

Rozpiętość płac między najniższemi, a najwyższe­
mu grupami, jest nieproporcjonalna, a to tembardziej, 
że różne dodatki są ustanowione przeważnie i w znacz­
nych kwotach dla wyższych grup. Należałoby dążyć do 
bardziej równomiernego i sprawiedliwego podziału glo­
balnej sumy uposażeniowej między w7szystkie grupy, 
7 ustanowieniem dla najniższej grupy m inim um  egzy­
stencji, zabezpieczającego funkc jonarjusza  od głodu 
i nędzy.

Funkcjonarjuszów , posiadających dodatki w yrów­
nawcze, należałoby przesunąć do wryższych grup upo­
sażeniowych, które odpowiadałyby dotychczasowemu 
uposażeniu wraz z dodatkiem wyrównawczym, który 
należałoby znieść.

W  ruchu  personalnym  i przy jm ow aniu  nowych sił 
urzędniczych, należałoby uwzględniać s t ra ty  w uposa­
żeniu, jak ie  ponieśli przy zaszeregowaniu ci funkcjo- 
narjusze, którzy już byli na służbie w dniu 1.II.1934 r. 
i nabyli pewne uprawmienia na zasadzie dotychczaso­
wej ustaw y emerytalnej.

Należałoby dążyć do uzyskania dla fu n k c jo n a r ju ­
szów7 państwowych i ich rodzin 50% zniżki przy  prze­
jazdach publicznemi środkami kom unikacyjnem i z u ­

względnieniem obowiązującej każdocześnie taryfy  ko­
lej ow7ej. Ulgi te m iałyby być stosowane nietylko na 
kolejach państwowych, ale także na publicznych li- 
n jach  autobusowych, żegludze rzecznej, kolejach do­
jazdowych państwowych i p ryw atnych  oraz w więk­
szych m iastach na publicznych środkach kom un ika­
cyjnych, jak  trainw7ajach i t. p.

Pozatem należałoby dążyć do unorm ow ania  p a ń ­
stwowej pomocy lekarskiej z włączeniem do niej den- 
tystyki, wznowdenia dodatków7 ekonomicznych, uzyska­
nia ulg w opłatach szkolnych, a wreszcie sprzeciwienia 
się zamierzonemu nowemu obciążeniu pracowników 
państwowych opłatami w szkołach powszechnych.

III. W sprawach emerytalnych:
Prosim y o wszczęcie akcji, mającej na celu za- 

gwarantowanie pracownikom  państw ow ym  i emery­
tom pełnych praw z ty tu łu  odbytej służby publicznej, 
stanowiących podstawę do w ym iaru  emerytury, wy­
równanie obniżek płac i ustanowienie 20% dodatku do 
em erytur, jako  ekwiwalent za u tracony dodatek miesz­
kaniowy. Obecny dodatek 10%, nie stanowa rekom pen­
saty w' tym  względzie, gdyż jak  wiadomo, dodatek mie- 
szkaniow7y wynosił przeciętnie 18%, emerytur.

Prosim y ponadto o dążenie do zmiany rozporzą­
dzenia w7 kwestji wyboru em erytury  przez zniesienie 
postanowienia o niedoliczaniu pewnego okresu służby 
czynnej do wym iaru  emerytury, co się sprzeciwia k a r ­
dynalnej zasadzie ustawy emerytalnej, że zaliczona ma 
byc służba państw owa całkowita.

IV. W  sprawach organizacyjnych:
W nosim y o wszczęcie energicznej akcji celem 

ustanowienia przy Rządzie Komisji Parytetycznej, 
składającej się z delegatów poszczególnych ugrupow ań 
zawodowych, celem utrzym yw ania  stałej łączności m ię­
dzy organizacjami a Rządem i opinjowania w kwe- 
s tjach zmian ustawodawstwa urzędniczego.
Generalny sekretarz: Prezes:
(— ) Z. Szko ln ick i  w. z. (— ) W. S ikorski

P. dr. Koncewski przedstawił następnie sprawo­
zdanie z terenu Naczelnego Komitetu i Centralnej Ra­
dy Pracowniczej, k tóre podajem y w streszczeniu:

Na wstępie muszę zaznaczyć, że Centralna Rada 
Pracownicza nie jest organizacją wre właściwem tego 
słowa znaczeniu, ale raczej terenem porozumienia 
w sprawach zawodowych dla różnych organizacyj, że 
zatem cała jej działalność jest ściśle uzależniona od 
inicjatywy tych organizacyj, a między nimi także Ogól­
nego Zrzeszenia, które w7 porozumieniu ze Zjednocze­
niem Kolejowców Polskich i Związkiem Polskich Zrze­
szeń Em eryta lnych  działa w7 Centralnej Radzie P ra ­
cowniczej jako Naczelny Komitet Pracowników P ań ­
stwowych, Kolejowych i Komunalnych.

O m aw iana na posiedzeniach Zarządu Ogólnego 
Zrzeszenia spraw a uchylenia krzywdzących następstw  
nowej ustaw7y uposażeniowej przybrała  na Centralnej 
Kadzie Pracowniczej form y konkretnego mem orjału , 
z którym delegacja jej m a ewentualnie udać się do 
p. P rem jera . Zawiera on główny postulat przeprowa­
dzenia zgodnie z danemi przyrzeczeniami, masowych 
awansów w dw7óch term inach  od 1 stycznia 1935 r. 
począwszy, przyczem żądam y oparcia tych awansów



84 A P E L JNfi 1 0 — 11

na zasadach starszeństwa i kwalifikacyj. Zarządzenie 
takie nie spowoduje żadnych znaczniejszych obciążeń 
dla Skarbu Państw a, tym względem k ieru jem y się tak ­
że przy wysunięciu naszych żądań, k tórych spełnienie 
umożliwi przynajm nie j częściowo ciężko dotkniętej 
rzeszy urzędniczej przetrwanie kryzysu. Należy do nich 
przedewszystkiem rozszerzenie zakresu pomocy lekar­
skiej przez włączenie do niej dentystyki, przez zniesie­
nie ograniczeń co do receptury i przez objęcie nią 
wszystkich bez żadnego w y ją tku  emerytów i ich ro­
dzin. W  zakresie ulg kolejowych m usim y domagać się 
przywrócenia urzędnikom  50% ulgi od obecnie obowią­
zującej taryfy  oraz przyznania takiej ulgi nietylko żo­
nom urzędników czynnych ale także emerytów p ań ­
stwowych, ponadto dom agam y się przyznania praw a 
bezpłatnego przejazdu dla urzędników, skierowanych 
przez lekarza do uzdrowisk krajowych. Uważamy rów­
nież, że należy przyjść z pomocą tym zwłaszcza u rzęd­
nikom i emerytom, którzy z powodu braku  szkół p a ń ­
stwowych w wielu miejscowościach wysyłać m uszą 
dzieci swoje na naukę do szkół p ryw atnych  i uiszczać 
muszą opłaty znacznie przekraczające ich tak  bardzo 
osłabioną zdolność t'inansow7ą; na wsparcie dla nich 
możnaby ewentualnie zużytkować opłaty pobierane od 
urzędników kształcących swe dzieci w7 szkołach p ań ­
stwowych.

W zakresie postanowień pragm atycznych Central­
na Rada Pracownicza domaga się zniesienia tajności 
kwalifikacji u jem nej oraz możności odwołania się od 
niej. Zgodnie z w nioskam i Ogólnego Zrzeszenia wzglę­
dnie Naczelnego Komitetu, postanowiła Centralna R a­
da Pracownicza zażądać zmiany ty tu la tu ry  urzędników 
II i 111 kategorji, k tóre wysoka b iu rokrac ja  tak  sum a­
rycznie potrak tow ała  w' tabeli stanowisk, wnosząc 
w nią zamęt i anarchję.

Zam iast dotychczasowych rzekomo nie pom agają­
cych „pomocników kancelary jnych" proponuje  Cen­
tra lna  Rada Pracownicza dla II kategorji ty tu ły : kie­
rownik sekretarja tu , sekretarz i ad junk t ,  dla III-ej 
kategorji:  kierownik kancelarji,  starszy asystent i asy­
stent. W prowadzenie tych zmian, które nic nie kosztu­
ją ,  a usuną w znacznej mierze rozgoryczenie i w pro­
wadzą ład hierarchiczny, nie powinno na tra fić  na  żad­
ne przeszkody.

Natom iast wniosek Ogólnego Zrzeszenia względ­
nie Naczelnego Komitetu Pracowmików Państwowych, 
Kolejowych i Komunalnych, dotyczący polepszenia 
bytu emerytów' państw' zaborczych nie uzyskał dotych­
czas na Centralnej Radzie Pracowniczej wszechstron­
nego poparcia; główną przeszkodę stanowi tu  różny 
ch a rak te r  i rodzaj działalności urzędników w dawnych 
trzech zaborach. Jednakże sprawy tej nie spuszcza 
z oka Związek Polskich Zrzeszeń Em eryta lnych, który 
zgłaszał już odpowiednie wmioski do Rządu, obecnie 
zaś zamierza podjąć ponownie akcję zmierzającą do 
usunięcia ciężkiej krzywdy, wyrządzonej w spom nia­
nym emerytom wbrew obowiązującym konwencjom 
międzynarodowym.

Zaraz po powstaniu powsięła Centralna Rada P ra ­
cownicza uchwrałę dom agającą się jednolitego przed­
stawicielstwa pracowników państwmwych, tak  ja k  je 
m a ją  pracowmicy samorządowa i p rywatni.  Dłuższa

wspólna p raca  na terenie C. R. P. w spraw ach zawodo­
wych zachęciła Naczelny Komitet Prac. Państw., Kole­
jowych i K om unalnych i Międzyzwiązkowy Komitet 
Prac. Państw , do podjęcia p róby  stworzenia wspólnej 
„Reprezentacji zawodowej pracowników państw o­
wych" dla której opracowano tymczasowy regulamin 
dom agający się dalszego rozbudowania w m iarę postę­
pu konsolidacji.

Sprawozdanie kasowe w zastępstwie skarbn ika  
przedstawił w' ogólnych zarysach sekretarz p. Szkol- 
nicki, stwierdzając, że znaczne zaległości w' składkach 
członkowskich sprawiły, że Ogólne Zrzeszenie m a za­
dłużenia w pokryciu kosztów adm inis tracji  oraz 
w' sk ładkach do Naczelnego Komitetu.

Nad sprawozdaniem, które z uznaniem dla Pre- 
zydjum  przyjęto do wiadomości, toczyła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos wszyscy członkowie 
Zarządu. W ynikiem  tej dyskusji  były dodatkowe dy­
rektywy, jak iem i m a się kierować Prezydjum  Ogól­
nego Zrzeszenia w dalszej akcji, a mianowicie:

1) Zarząd Ogólnego Zrzeszenia uchwalił p rzedsta­
wić Centralnej Radzie Pracowniczej wmiosek, aby u- 
chwaliła jednolity  sposób podaw ania do publicznej 
wiadomości treści pro jek tów  i memorjałów, które m a­
ją  być wniesione do Rządu. Zdarza się bowiem, że pe­
wne odłamy prasy  zawodow7ej, wyprzedzając innych, 
ogłaszają p ro jek ty  m em orjałów, zanim one zostaną 
przedstawione m iaroda jnym  czynnikom w Rządzie, 
a s tan  taki sprzeciwia się pojęciu o dobrej taktyce or­
ganizacyjnej. Słusznem i właściwem będzie stworzenie 
takiej zasady, iż p rasa  zawodowa może pro jek ty  i me- 
m orja ły  Centralnej Rady Pracowniczej ogłaszać dopie­
ro po ich wniesieniu do właściwych władz.

2) Zarząd zajm ował się kwestją  nadmiernego ob­
ciążenia nauczycielstwa szkół powszechnych i średnich 
balastem niepotrzebnych i n ieproduktyw nych prac, 
skutk iem  czego nauczycielstwo pozbawuone jest moż­
ności spełniania jakiejkolw iek pracy społecznej. Spra­
wę tQ przekazano do załatwienia właściwym organiza­
cjom nauczycielskim na terenie własnego resortu, 
przy poparciu wr razie potrzeby przez Zarząd Ogólnego 
Zrzeszenia.

3) Zarząd uchwala kontynuowanie energicznej 
akcji o nowelizację ustaw y uposażeniowej, przyczem 
należy domagać się wliczenia dodatków7 wyrównaw7- 
czych do uposażenia, będącego podstaw7ą do wym iaru  
em erytury, a przedewszystkiem należy dążyć, aby do­
datki wyrównawcze zostały skonsum owane przez 
awanse. Ponadto należy dążyć do zniesienia postano­
wienia o niepoliczalności do w ym iaru  em erytury  czasu 
służby po dniu 1 lutego 1934 r.

4) odroczono do rozważenia na następnem  posie­
dzeniu pro jek t,  aby między g rupą  VI i V stworzona 
została grupa Va przejściowa, ze względu na znaczną 
różnicę uposażeń między g rupą  V i VI-tą.

5) uchwalono poprzeć stanowusko Centralnej Ra­
dy Pracowniczej w7 kwestji dążności do zwmlnienia 
dzieci lunkcjonarjuszów  państwowych od opłat szkol­
nych, o ile to odpowiada w arunkom  ustawowym.
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6) Zarząd uchwalił wniosek do Centralnej Rady 
Pracowniczej, aby dążono do zmiany art. ?? ustaw y 
uposażeniowej, trak tu jącego  o zwolnieniu funkc jona­
rjuszów państwowych od podatku dochodowego i opłat 
emerytalnych, przez nadanie temu artykułowi brzmie­
nia o dosłownej treści z art. ?? ustaw y uposażeniowej 
dla wojska, mianowicie, że w uposażeniu uwzględnio­
ne już jest potrącenie podatku dochodowego i opłat 
emerytalnych. -------------

Sprawy organizacyjne:
1) W  sprawie zmiany s ta tu tu  Ogólnego Zrzesze­

nia nie przedstawiono konkre tnych  wniosków. Wobec 
tego postanowiono przesłać organizacjom wojewódz­
kim wnioski, przedstawione Zarządowi w r. 1931 przez 
Związek Funkcjonarjuszów  Państwowych i Samorzą­
dowych w Poznaniu. Po nadesłaniu oświadczeń Związ­
ków wojewódzkich, sprawę zmian statu tow ych należy 
ponownie wnieść na plenum  Zarządu łącznie z tezami, 
które opracuje p. dr. Koncewski.

2) Zarząd Ogólnego Zrzeszenia zatwierdził ze swej 
strony p ro jek t  utworzenia „Reprezentacji Zawodowej 
Pracowników Państwow ej", jako reprezentacji naczel­
nej w Centralnej Radzie Pracowniczej, a zarazem u- 
chwalił następujący  pro jek t

TYMCZASOWEGO REGULAMINU:
,,§ 1. W miejsce Międzyzwiązkowego Komitetu 

Pracowników Państwowych i Naczelnego Komitetu 
Pracowników Państwowych, Kolejowych i Kom unal­
nych tworzy się Reprezentację zawodową pracowników 
państwowych.

§ 2. Członkami Reprezentacji są organizacje, 
wchodzące w skład dotychczasowego Naczelnego Ko­
mite tu  i Ogólnego Zrzeszenia oraz Międzyzwiązkowe­
go Komitetu, reprezentowane przez swych delegatów.

§ 3. Oba dotychczasowe Komitety (Międzyzwiąz­
kowy i Naczelny) wyznaczają do kierownictwa Repre­
zentacji po jednym  sekretarzu i po dwóch członków; 
w ten sposób stworzone kierownictwo Reprezentacji 
wybiera prezesa z poza swego grona.

§ 4. Kierownictwo Reprezentacji zwołuje Z ebra­
nia Delegatów dla powzięcia uchw ał wyłącznie w spra­
wcach zawodowych przyczem każda organizacja rozpo­
rządza jednym  głosem.

§ 5. Uchwały powinny zapadać jednomyślnie; 
uchwały powzięte większością głosów' przekazuje się 
kierownictwu Reprezentacji do uzgodnienia; w' razie 
równości głosów rozstrzyga głos prezesa.

§ 6. Kierownictwo Reprezentacji jest zarazem de­
legacją do Centralnej Rady Pracowniczej; prezes 
i dwaj sekretarze Reprezentacji w'chodzą do Prezy- 
d jum  Centralnej Rady Pracowniczej".

Zarząd uchwalił wyznaczyć na miesiąc luty 1935 r. 
te rm in  do zwołania Zjazdu Delegatów Ogólnego Zrze­
szenia.

Z powodu spóźnionej pory  zdjęto z porządku 
dziennego p u n k t  5 i 6.

Po rozważeniu spraw gospodarczo-administracyj­
nych, posiedzenie zakończono o godzinie 12 min. 30 
w nocy.

(— ) Z. Szkoln ick i  w z. (— ) W . Sikorski

Plenarne posiedzenie
Z arządu  G łów nego Centralnego Z w iązku  

Zrzeszeń U rzędników  Sąd o w y ch

W okresie poferyjnym  odbyło się pierwsze ple­
narne zebranie Zarządu Głównego Centrali w dn. 27 
października r. b. w W arszawie przy pełnym składzie 
członków z W arszaw y i prowincji. Wobec dużego ma- 
terja łu , k tóry należało omówić, zebranie przeciągnęło 
się na cały następny dzień (28.X), a pewne prace przy­
gotowawcze w związku z m ającą się odbyć aud jencją  
i sarna audjencja  u p. W icem inistra  Sprawiedliwości 
zahaczyły o trzeci dzień 29 października.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu  z poprzed­
niego zebrania, Prezes Zarządu Głównego kol. Sikorski 
w obszernem sprawozdaniu poruszył sp raw y aktualne, 
objęte porządkiem dziennym, a dotyczące: awansów 
noworocznych, m ianow ań urzędników prowizorycz­
nych i p rak tykan tów  oraz m ianowań urzędników do 
wyższych grup. Dalej poruszył sprawy takie, ja k  po­
moc lekarska, ulgi kolejowe, dodatek funkcyjny, wy­
równanie wydatków na opłaty szkolne za dzieci, zmia­
na tabeli s tanowisk w związku z nieodpowiednią tytu- 
la turą ,  zwłaszcza w Ul kategorji, sprawy emerytalne, 
a wreszcie sprawy organizacyjne ze szczególnem pod­
kreśleniem zadań i roli zawodowej organizacji u rzęd­
niczej na tle uwag p. P rem jera , wypowiedzianych 
w odniesieniu do ruchu zawodowego w przemówieniu 
z dn. 1 sierpnia r. b.

Po omówieniu wszystkich poszczególnych spraw 
i innych związanych z przepisami pragmatycznemi 
i uposażeniowemi i przyjęciu sprawozdania Prezydjum  
do wiadomości uchwalono:

1) zabiegać o zmianę tabeli stanowisk w tym kie­
runku, aby zo.stał zniesiony ty tu ł „pomocnika kancela­
ryjnego", jako  nieodnoszący się do żadnej właściwości 
służby i poniżający godność osobistą urzędnika, a u- 
stalenie nowych, dostosowanych do pełnionych funk- 
cyj tytułów: dla III kategorji: „ad junk t ,  starszy k an ­
celista, kancelista", zaś dla II kategorji:  „kierownik 
sekretarja tu , sekretarz, podsekretarz";

2) ze względu na pokrzywdzenia, wynikłe z zasze- 
regowań oraz wobec faktu, że na w akujące stanowiska 
w wyższych grupach  przyjm owani są- prak tykanci,  al­
bo urzędnicy prowizoryczni w najniższych grupach, 
postanowiono wnieść m em orja ł  o dokonanie awansów 
noworocznych, biorąc za podstawę stan etatów z dnia 
1 lutego r. b. i z uwzględnieniem przesunięć, dokona­
nych w dniu 1 m a ja  r. b.;

3) wobec tego, że jedynie w sądownictwie do sta­
nowisk kierowniczych w sekre tarja tach  niema ustalo­
nych dodatków funkcyjnych, uchwalono przedstawić 
p. Ministrowi odpowiedni m em orja ł  z cyfrowem uza­
sadnieniem wydatków z tem połączonych;

4) wobec znacznych trudności, na jakie na tra fia  
awansowanie urzędników sądowych do VI grupy upo­
sażeniowej, postanowiono w tej sprawie przedstawić 
uzasadniony m em orjał, dom agający się unorm ow ania 
tej kwestji.
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Pozatem poprzeć akcję na  szerszym terenie orga­
nizacyjnym i przedstawić następujące wnioski Ogólne­
mu Zrzeszeniu, wzgl. Centralnej Kadzie P racow nicze j:

a) aby, nie zrzekając się wprowadzenia we właści­
wym czasie awansu automatycznego, domagać się b ra ­
nia przy awansach pod uwagę kwalifikacji i s tarszeń­
stwa służbowego, a ponadto dążyć do zmiany systemu 
kwalifikowania u rzędn ików ;

b) domagać się wydania zarządzenia, aby władze 
mogły dokonywać awansów i bezzwłocznego obsadza­
nia opróżnionych stanowisk we własnym zakresie, bez 
potrzeby wyjednyw ania zezwoleń władz centralnych;

c) aby kandydaci na stanowiska urzędnicze, cho­
ciażby z wyższym cenzusem naukowym, rozpoczynali 
służbę na stanowisku p rak tykan ta ,  gdyż zdarzają  się 
wypadki, że kandydaci posiadający wyższe wykształ­
cenie, o trzym ują  stanowiska w wyższych grupach, ze 
szkodą dla urzędników starszych, którzy wobec tego 
nie mogą być aw ansow an i;

d) poprzeć akcję o uzyskanie 50% ulg w przejaz­
dach publicznemi środkami kom unikacyjnem i dla 
urzędników i ich rodzin, z uwzględnieniem istniejących 
taryf,

e) poprzeć akcję nadrzędnych organizacyj w kwe- 
stji  unorm ow ania  państwowej pomocy lekarskiej 
z włączeniem do niej dentystyki, a ponadto w kwestji 
ulg w opłatach szkolnych.

Zarząd powołał do życia komisję, która m a zająć 
się zebraniem m ater ja łu  z dziedziny działalności spo­
łecznej poszczególnych stowarzyszeń i opracowaniem 
wniosków na zjazd delegatów, w sprawie scentralizo­
wania tej działalności.

Zarząd zatwierdził dotychczasową działalność Z a­
rządu ścisłego w sprawie nowego sta tu tu , k tóry  zn a j­
duje  się w fazie zatwierdzenia przez K om isarjat Rządu 
oraz upoważnił Zarząd ścisły do zwołania posiedzenia 
komisji dla opracowania jednolitego s ta tu tu  dla związ­
ków okręgowych.

Ustalono, iż zjazd delegatów m a się odbyć w m aju  
1935 r. Zarząd postanowił wezwać poszczególne orga­
nizacje, aby przy wpłacaniu składek członkowskich do 
kasy Centrali podawały, za jak i  okres czasu i za jaką  
ilość członków w płaty uskuteczniają. Te dane będą 
na zjazdach m iaroda jne  dla ustaleń komisji m andato ­
wej, co do ilości głosów dla poszczególnych delegatów.

Zarząd upoważnił P rezydjum  Centralnego Związ­
ku w osobach prezesa kol. W acław a Sikorskiego i ge­
neralnego sekretarza kol. Zenona Szkolnickiego do 
zwrotu i przewłaszczenia g ru n tu  w Solcu Kujaw skim  
na rzecz pierwotnych właścicieli za zwrotem ceny k up­
na i kosztów sporządzenia kon trak tu .

Po załatwieniu kilku spraw bieżących i gospodar­
czych posiedzenie Zarządu zakończono w dniu 28.X 
r. b. o godzinie 9 wieczorem.

AUDJENCJA.

Po zakończeniu obrad p lenarnych Zarządu Głów­
nego Centrali odbyła się zamówiona uprzednio audjen- 
cja w Ministerstwie Sprawiedliwości. Delegację, sk ła­
dającą się z prezesa kol. Sikorskiego, wiceprezesa kol. 
Trzemżalskiego (Katowice) i kol. kol. Wróblewskiego 
(Poznań) i Olejowskiego (Lwów) p rzy ją ł  p. W icem i­

nister Sieczkowski. P. W iceministrowi przedstawiono 
szczegółowo postulaty  urzędników sądowych, zawarte 
w uchw ałach Zarządu Głównego, zapowiadając złoże­
nie do odnośnych spraw mem orjałów na piśmie.

P. W icem inister p rzy ją ł  delegację życzliwie i dał 
wyraz dla panujących nastro jów  przez zaznaczenie, że 
Ministerstwo Sprawiedliwości w swoim zakresie zaw­
sze przychylnie t rak tu je  sprawy będące żywotnem za­
gadnieniem urzędników sądowych.

Pokoje wypoczynkowe
Sędzia Sadu  Okręgowego we W ło c ław k u ,  p. J a n  

Mioduszewski,  n ad es ła ł  do red ak c j i  Apelu a r ty k u ł  
p. t. „Po k o je  w y poczynkow e"  z b a rd zo  serdecznym  
l is tem , w y ją tk i  k tórego c y tu je m y :  „Może m ó j  w y ­
ś n io n y  p ro je k t  —  w y d a  się  u top ią ,  j e d n a k  bardzo  
b y łb y m  rad, y d y b y  p r z y d a ł  się  on R ed a k c j i  w  j e j  
z b o ż n e j  pracy  p o d n o szen ia  p o z io m u  zb ied zo n ych  
w a lką  z k ry zy s e m ,  p o trze b u ją cy ch  o tu ch y  i w y ­
tchnienia ,  ta k  p o ży tec zn y ch  dla k ra ju  —  u rzę d n i ­
k ó w  są d o w y c h “. Z am ieszcza jąc  p racę  p. Sędziego, 
j e s te śm y  Mu ogrom nie  w dz ięczn i  z a ró w n o  za c ieka­
we zagadnien ie ,  po ru szo n e  w Jego p racy ,  j a k  ró w ­
nież  za  serdeczne Jego s łow a  p o d  ad resem  u rz ę d n i ­
ków sądowych. (przyp .  Red.)

Jednym  z najgorszych w arunków  bytowania 
urzędniczego jest jakaś  beznadziejność, pewne prze­
świadczenie, że się nic nie zmieni, że dzień ju trzejszy 
będzie podobny do wczorajszego, że to przychodzenie 
do biura i „odrabianie Kawałków"—podobne do szarej 
pokrytej pyłem drogi - -  będzie się ciągnąć aż do 
śmierci.

A czasem tylko przem knie przez pamięć niby 
zwrotka piosenki, odezwa poety:

„O bezsilne dzieci chwili 
Dosyć klątw, przestańcie lżyć,
W am  —  ham ować lot motyli 
Ale —  orłom dajcie żyć!
Niechaj wolni pośród chm ur 
Pędzą h e n ! k u  szczytom gór...“

I mimowoli rodzi się pytanie —  czy wśród urzęd­
ników niema orłów? czy są oni tą ludzką szarą m asą— 
narodem  karłów, —  czy nie ożywiają ich nigdy szero­
kie a m b ic je  czy niema sposobu wydobycia się z tych
nizin na wierzch, na szerszą arenę, czy wreszcie ta py­
łem ziemi okryta  droga codzienna nie dałaby się zamie­
nić na jakąś  nowoczesną wygodną ar te rję  kom unika­
cyjną ,  przeznaczoną dla ruchu swobodnego całych 
mas?

Niepotrzeba długo się grzebać i wysilać na p rzy ­
kłady. Niedawno zm arły  Prezydent F ranc ji  p. Doumer 
był skrom nym  pracownikiem  grawerskim , a jednak  
zdał m atu rę  i osiągnął najwyższe stopnie. Co szkodzi 
naszemu urzędnikowi zdać m aturę?  Czy w porównaniu 
z nadludzkiemi wysiłkami naszych żołnierzy w oko­
pach podczas w ojny trud  przejścia kursu  naukowego 
jest wysiłkiem ponad miarę? W  każdem biurze, nawet 
tam, gdzie ludzie p racu ją  ja k  maszyna, w urzędzie 
pocztowym, na kolei, w sądzie, często m arn u ją  się 
kwadranse i godziny, często trzeba dyżurować, czekać,
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siedzieć z rękoma założonemi, a tymczasem m ając  pod 
ręką m ały słowniczek, niektórzy potrafili właśnie pod­
czas tych kwadransów  nauczyć się po francusku.

Otóż, aby un iknąć tracenia czasu na gawędy, roz­
mowy, przekom arzania się, docinkowanie i nawet k łót­
nie, na telefonowania, czytania gazet z sensacyjnemi 
i często niedorzecznemi odezwami, najlepiej, aby 
w każdem biurze były urządzone pokoje w ypoczynko­
we. Każde biuro powinno posiadać pokój, albo bodaj 
mały zakątek, gdzie jest krzesło, stolik, półka z ency­
klopedią, słownikiem, m apką, z kilkoma książkami, 
czy podręcznikami. W  tym zakątku  nie wolno rozma­
wiać ani bawić się, a tylko pracować. Koszt urządzenia 
takich zakątków minimalny, a korzyść wielka, bo dziś 
napraw dę często nawet w dużem biurze niema kącika, 
gdzieby człowiek mógł pomyśleć i być sam z sobą. T a ­
kie skupienie jednak  i chwilka odpoczynku myślowego 
jest każdemu niewątpliwie potrzebna. Zaś dla wielu 
osób takie zakątki umożliwiłyby pracę nad sobą. Po­
woli in teresując się p racą  młodszych, starsi udzielali­
by wskazówek, po pewnym czasie pracowitsi, wytrwal- 
si, mogliby się przygotować do egzaminu i wreszcie po 
paru  latach zdać m aturę .

Też same pokoje wypoczynkowe mogłyby się rów­
nież stać ośrodkiem inform acji w zakresie pracy zawo­
dowej, gdyż urzędnik  p racu jący  w biurze powinien ro­
zumieć pracę swego resortu jako  całości, aby nie być 
pionkiem czy maszyną, ale pracownikiem  uświadomio­
nym. Również inform acje z dziedziny wiedzy o Polsce, 
z dziedziny ruchu społecznego i artystycznego winne 
interesować urzędników. W ystarczy przejrzeć n u m er - 
pisma „Studjo", „św ia ta“ , „Tygodnika Ilustrow ane­
go". Dziś te rzeczy znaleźć można chyba w kawiarni. 
A sprawozdania różnych Lig, instytucyj oświatowych, 
samopomocy, ratownictwa? Bardzo często gdzieś w k ą ­
cie b iu ra  lub w gabinecie szefa leżą zwalone na kupę 
cenne wydawnictwa nie rozcięte, nie przejrzane, nie 
rozpakowane, a potem w końcu roku są uprzątnięte 
na m akulaturę . A tymczasem setki urzędników, któ­
rym potrącane bywa 50 czy 40 groszy miesięcznie na 
ową wielką instytucję , zakro joną na szeroką skalę, ni­
gdy tych sprawozdań nie widzą, mało co o tej in s ty tu ­
cji wiedzą, ani o celach osiągniętych, ani o tych, ku 
k tórym  zmierza, oni te szare małe mrówki, które swe- 
mi sk ładkam i tę właśnie insty tucję  podtrzym ują .

A właśnie pokój wypoczynkowy mógłby być za­
kątkiem, gdzieby te wydawnictwa mogły być przeglą­
dane periodycznie, jak  się zdaje nic i n ikt nie mógłby 
oponować przeciwko powstaniu takich  pokojów w na­
szych biurach. Władze mogą jedynie popierać ten pro­
jekt, wszak istn ie ją  przy urzędach policyjnych świetli­
ce —  a w szkołach podobne zakątki dla uczniów i n a ­
uczycieli. Zwłaszcza dzisiaj, w chwili tak  ciężkiej, 
w interesie społecznym należy nasz p ro jek t jak  n a j ­
prędzej zrealizować; natu ra ln ie  te pokoje nie mogą 
służyć do jakiejkolw iek agitacji, a tylko nauce i roz­
rywce.

A kto wie, może prócz takich pokojów' gdziekol­
wiek powrstaną innego rodzaju zakątki —  poświęcone 
kultowi piękna? A więc kaplice, gdzieby człowiek mógł

wypocząć wznosząc myśl ku niebu, albo małe saloniki 
czy salony z fortepianem czy innym instrum entem , 
albo wprost pokoje dla wypoczynku, gdzieby były 
kwiaty, jakiekolwiek dzieło pędzla czy dłuta artysty, 
albo jakieś sztychy czy przedm ioty  sz tu k i !

Sztuka m a to do siebie, że podnosi i uszlachetnia 
i kiedy zwiedziłem niedawno bibljotekę uniwersytecką 
ogarnął mnie w prost zachwyt na widok tych pięknych, 
gustownych mebli —  tego szczerozłotego jesionu i m a ­
kat nowogrodzkich i półek z książkami i f iranek h a f ­
towanych. W szystko to piękne, acz skrom ne i cokol­
wiek tylko wykraczające poza zwykłą miarę, ale dzięki 
zasobowi gustu i poczuciu piękna, niepospolicie ozda­
bia i podnosi duszę.

Przebywać w' takim  zakątku, to jest doznawać roz­
koszy. W  jednym  z wydziałów sądu okręgowego wi­
działem niedawno pięknie hodowane kwiaty, rośliny 
ozdabiające okna —  pnące się powoje, niepospolicie 
um ila jące  sale i łagodzące żar promieni słonecznych. 
Koszt tych wazonów i tych roślin niewielki, ale co­
dziennie jakaś  troskliwa ręka pamięta, aby je podlać 
i utrzym ać w porządku. I jeszcze pamięć mi przywodzi 
siedzibę jednego sądu powiatowego na prowincji,  gdzie 
się udało urządzić miłą werandę, zalaną potokami p ro ­
mieni słońca i urządzić kwiatowy ogródek. Z myślą 
o sekretarjacie  tego sądu, kojarzy  się myśl o pszczo­
łach, p rzy la tu jących od kwiatów do ludzi i od ludzi do 
kwiatów, i miła harm onja ,  i półka pełna książek, i sza­
fa ze złotym napisem : Bibljoteka.

A dalej, w m. Lipnie —  gdzie się urodził nasz obe­
cny p. Minister - wzniesiono nowy gmach, bardzo ład­
ny i wygodny, urzędu skarbowego, a w tym  gmachu 
najniespodziewaniej znalazłem to, o czern marzyłem. 
Dwa piękne pokoje, bibljoteka, czytelnia 15 pism, for­
tepian, stolik do szachów', na wstępie mały bufecik, 
ubikacje  i łazienka z w anną porcelanową, dostępną 
dla każdego urzędnika na zamówienie. Myśl, aby tu 
odbywało się coś nielicującego z powragą urzędu, wy­
kluczona, wszystko jest postawione um iejętnie, estety­
cznie, miło, a zarazem tak  dostępnie i tanio.

Naprawdę wuelc uczynić n ik t  z nas nie jest w sta­
nie, ale uczynić choć coś, aby ukwietnić życie, przy­
ozdobić, umilić tę sm utną kaźń kancelary jną —  na to 
chyba każdy prawie może się zdobyć.

I mimowoli przypom inają  mi się słowa naszej 
wielkiej poetki: „R zucajm y piękna siew —  niech
wschodzą kwiaty, jak  m arzeń naszych rój —  wielki 
skrzydlaty. Cóż kwiatek, m arn y  p u c h ! oczu u łu d a ! 
lecz w' pięknie żyje duch, co tworzy cuda".

Niewiem dlaczego, ale zda je .m i się, że gdybyśmy 
uczynili nasze życie cokolwiek bodaj pięknem, to s ta­
łoby się ono nie tak ciężkie i choć to słaba pociecha, 
jednak  gdybyśmy zaczęli myśleć o sztuce i o pięknie, 
toby to piękno -  wiew piękna -  dało pewien pokarm 
duszy i byłoby ożywczym balsamem dla tak  znękanych 
dziś w wmlce o byt pracowników.

Jan Mioduszewski.
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Protokólant nie należy 
do składu sądu

W  jednym  z num erów  Zbioru Orzeczeń Sądu N aj­
wyższego ukazało się ciekawe orzeczenie (1 K. 403/33 
Zb. Orz. Izby Karnej 174/33). Orzeczenie Sądu N aj­
wyższego w tej kwestji zapadło w zwykłym składzie 
trzech sędziów, a więc nie stanowi zasady prawnej, któ­
rą uchwalić może tylko powiększony skład 7 sędziów 
lub skład Całej Izby (art.  40 i 41 u. s. p .). Mimo to 
jest to jednak  w ykładnia ustaw y (art. 536 k. p. k . ), 
z którą warto  się zaznajomić.

Kasacja oskarżonego Z. J. zarzuca wyrokowi obra­
zę lit. „g“ § 1 art. 41 i art. 234 k. p. k. przez wzięcie 
udziału w rozprawie sądu drugiej ins tancji  p ro toko­
lanta, k tóry  b ra ł  udział w tymże charak terze  również 
w sądzie grodzkim, wobec czego był wyłączony od 
udziału w drugiej instancji.

Zaznaczyć należy, że przepis art. 234 k. p. k. opie­
wa: „Do protokolanta m aja  odpowiednie zastosowanie  
art. 47— 45, a wszelkie wątpliwości i spory rozstrzyga  
ostatecznie właściwy sędzia11. Lit. „g“ § 1 art.  41 k. p. 
k. brzmi w sposób następujący: „§ 7. Sędzia nie może 
brać udziału w prowadzeniu spraw y11: —  ,,g) jeżeli 
w niższej instancji brał udział w  wydaniu zaskarżone­
go orzeczenia11.

Sąd Najwyższy oddalając kasację Z. J., w ten spo­
sób uzasadnił swój wyrok:

„Zarzut, że protokólant był wyłączony (w myśl 
anal. z art. 41 lit. „g“ i 234 k. p. k.) jest wogóle niedo­
puszczalny, albowiem wszelkie spory i wątpliwości od­
nośnie do wyłączenia pro tokolan ta  rozstrzyga „właści­
wy" sędzia i to „ostatecznie". Słowo „ostatecznie" 
wskazuje, że kwestja wyłączenia lub niewyłączenia 
pro tokolanta  nie może być przedmiotem badań w toku 
instancyj, że spraw a ta kończyć się musi ostatecznie 
postanowieniem „właściwego" sędziego, t. j. sędziego, 
przy k tórym  protokólant urzęduje. Jest  to więc w y ją ­
tek od zasady art.  475, 505 § 2 k. p. k. wyłączający 
badanie podobnych zarzutów w toku instancyj. Skoro 
więc nie można obecnie badać, czy pro tokólant był w y­
łączony, należy uznać, że niema danych do przyjęcia 
nieważności protokółu, zatem także o zastosowaniu 
p. ,,e“ art. 514 k. p. k. mówić nie można, przyjąwszy, 
że przepis ten m a na m yśli tak  wypadek b raku  proto- 
kułu wogóle, jak  również sporządzenie protokółu nie­
ważnego. Zarzut powyższy nie może również doprowa­
dzić do uchylenia wyroku z p unk tu  widzenia p. ,,b“ 
art. 514 k. p. k., nietylko dlatego, że nie można obecnie 
wdawać się w kwestję wyłączenia pro tokulan ta , lecz 
także dlatego, że protokólant nie należy do składu „są­
du”. Wskazuje na to wykładnia logiczna. W  przeciw­
nym razie, t. j. gdyby protokólant należał do składu są­
du, musiałby brać udział w  naradzie (art. 358 k. p. k.), 
musiałby się wypowiadać w wypadkach, przewidzianych 
w art. 314, 317, 318, 350 i t. p. k. p. k., tymczasem zaś 
art. 362 k. p. k. dowodzi, że głosują sędziowie, jako re­
prezentanci sądu w wypadkach art. 314, 317, 318, 350, 
352 i t. p. k. p. k., z czego wypływa wniosek, że protokó­
lant nie jest „sądem”, w  konsekwencji także zmiana pro­
tokolanta w toku rozprawy nie pociąga za sobą koniecz­

ności przeprowadzenia rozprawy od początku (art. 349 
k. p. k.). Odmienny pogląd prawny musi być zatem od­
rzucony”.

Pierwsza część tego uzasadnienia, dotycząca wyłą­
czenia, jest zupełnie zrozumiała i nie budzi żadnych 
wątpliwości, natom iast wprowadzenie doń końcowego 
ustępu,1) dotyczącego zagadnienia, czy „protokólant 
należy do składu „sądu", może wywołać pewne zastrze­
żenia właśnie z uwagi na motywy tej tezy.

Wierny dokładnie z u s tro ju  sądów powszechnych, 
że w skład tych sądów wchodzą: sędziowie, aplikanci 
sądowi i urzędnicy sekretarjatów.

Taki jest ustrój sądów powszechnych. Jeżeli cho­
dzi specjalnie o orzekanie tych sądów i udział w niem 
protokolanta, to trudno  zgodzić się z tezą Sądu N aj­
wyższego, iż protokólant nie należy do składu sądu.

Słuszność tego stanowiska potwierdzają, jeżeli 
chodzi o efekt zewnętrzny: § 58 regulam inu ogólnego 
wewn. urzędowania sądów (protokółujący za jm u je  
miejsce przy stole sędziowskim  po lewej stronie sądu),  
a dalej art. 359 k. p. k. (Narada i głosowanie sędziów  
są tajne. Prócz sędziów, należących do składu sądzące­
go, może być przy niej obecny tylko protokólant).  W aż­
ną rolę protokolanta, jako członka sądu na rozprawie 
sądowej, potwierdza przepis prawa, że protokół stanowi 
wyłączny dowód zachowania form postępowania sądo­
wego (art. 238 k. p. k . ), jak  również, że od wspólnej 
decyzji (przychylenia się) przewodniczącego rozprawy 
i protokolanta zależy sprostowanie protokółu na żąda­
nie stron, gdyż w przeciwnym razie decyduje na posie­
dzeniu niejawnem sąd, orzekający w danej sprawie i tu 
jednak  „po wysłuchaniu protokolanta” (art. 241 k.p.k.).

Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dn. 3.XII.1930 r. 
N. 1 K. 1042/30, in te rp re tu jąc  art. 239 k. p. k., orzekł, 
ż e : „W myśl § 1 art. 239 k. p. k., protokół rozprawy są­
dowej podpisują przewodniczący i protokólant, z czego 
wynika, że protokół rozprawy sądowej, nie podpisany 
przez jedną z wyżej wymienionych osób, nie posiada mo­
cy i znaczenia protokółu rozprawy”.

Z przytoczonych wyżej przesłanek, należy tylko 
odróżnić pojęcie „składu sądu" od „składu sądzącego" 
względnie „orzekającego", a wszelkie wątpliwości w tej 
kwestji odpadną.

„Skład sądu", a więc sędziowie i protokólant, m u ­
szą brać udział w wydawaniu postanowień i wyroków, 
każdy w zakresie swoich obowiązków (art. 230—241 
i 358, 359, 362, 363, 49 k. p. k . ) , pod groźbą nieważ­
ności danego orzeczenia i odwrotnie, nieważne będzie 
lo orzeczenie, jeżeli „w składzie sądzącym”, który wy­
dał dane orzeczenie, znajdowała się inna jakaś  osoba 
nie należąca do tego składu sądzącego fart.  501 k. p. 
k. —  sąd odwoławczy z urzędu, niezależnie od granic 
apelacji: c) uznaje zaskarżony w yrok  za nieważny....
....jeżeli w składzie sądu uczestniczyła osoba nieupraw­
niona do wydawania w yroków ;  —  art. 51 i  k. p. k.  — 
w yrok należy uchylić, jeżeli kasacja słusznie zarzuca....
b) że sąd był niencdeżycie obsadzony lub k tó ryko lw iek
z jego członków nie był obecny na icałej rozpraw ie;....
ej że nie sporządzono protokółu ro zp ra w y).

Te kategoryczne przepisy odnośnie uczestnictwa 
innych osób, poza składem sądzącym, w naradzie

5) T łu s ty  d ruk.
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i głosowaniu, nie dotyczą protokolanta, który, i jedyny 
tylko, może być w czasie narady  i głosowania obecny, 
a wszak trudno przypuszczać, iżby ustawodawca chciał 
wprowadzić do sali narad  osobę nie należącą do skła­
du sądu.

Orzeczenie Sądu Najwyższego w tej kwestji, są­
dząc po końcowym ustępie jego uzasadnienia, miało na 
myśli skład „sądzący", „w yrokujący" lub „orzekają­
cy", a nie skład ,,-sądu", 'gdyż zacytowane w tem orze­
czeniu ar tyku ły  postępowania karnego dotyczą bezpo­
średniego udziału w wydaniu postanowień lub wyroków 
(decydowaniu), a kto, kiedy i w7 jak im  charakterze 
może wydawać orzeczenia, jasno i wyraźnie us ta la ją  
zarówno przepisy ustrojowe, ja k  i postępowania sądo­
wego.

Z zestawienia wyżej przytoczonych przepisów wy­
nika niezbicie, że pro tokolan t nie należąc do „składu 
sądzącego", należy jednak  do „składu sądu" i pełni 
w tym składzie swoje, wyraźnie w ustawie przewidzia­
ne czynności, aczkolwiek różniące się od obowiązków 
sędziowskich( prawo orzekania), tem niemniej jednak  
o tyle ważne, że trudno wyeliminować go z tego składu.

Jerzy  Przyłuski.

W okanda sądowa
Wokandę, czyli spis spraw, rozpoznawanych da­

nego dnia, sporządza się w każdym sądzie w  od­
powiedniej, w zależności od potrzeby, ilości egzem­
plarzy.

Robimy to stale, już machinalnie, może nie zdając 
sobie naw et sprawy, że wokanda m a także swą historję  
w us tro ju  ustaw odawstw a polskiego. W  duszy czło­
wieka leży podświadoma dążność do ładu i zamiłowa­
nie porządku, podstawowych czynników życia spo­
łecznego, które w rozwoju cywilizacji i postępu wy­
wołały konieczność stworzenia sądownictwa.

Od niepamiętnych więc już czasów dała się od­
czuć potrzeba, aby spory między s tronam i były roz­
strzygane przez kogoś trzeciego, do kogo miały one za­
ufanie i odczuwały jego wyższość m ora lną  i u m y ­
słową.

Pierwsze sale sądowe, to obszerne polany, gdzie 
sędzia-król zasiadał pod dębami, powołany przez swój 
lud, aby w innym  wymierzał karę, pokrzywdzonym 
przywracał ich należność.

Z  najdawniejszych zapisków  sądowych dowiadu­
je m y  się, ja k  ściśle przestrzegana była kolejność wnie­
sionych spraw,  już wtedy, kiedy zaludnienie Polski by­
ło bez porów nania  mniejsze, niż obecnie; bowiem Pol­
ska piastowska liczyła według prac prof. Krzywickie­
go, zaledwie około m iljona ludności.

Pierwszy zbiór p raw a pisanego, s ta tu t  Wiślicki, 
ogłoszony w 1347 r„ był wynikiem  dużej ku ltury  
XIV w., potrzebą praworządności państwowej. Cha- 
rakterystycznem  jest, że powstał on przed założeniem 
pierwszej wyższej uczelni polskiej, jak ą  była Aka- 
demja Krakowska (1364 r . ) , co może być dowodem, 
na jak  wysokiem poziomie stało ówczesne sądowni­
ctwo polskie. Kiedy Casimirus dei gratia rex Polonie

et cetera ogłosił swój statu t,  zostało zamieszczone po­
uczenie, jak  m a się odbywać przewód sądowy.

Ten ustęp s ta tu tu  w tłumaczeniu Świętosławskie- 
go, brzmi: (II, 13) Sądy nie m ają  dzirżany być jano  
rano a do godziny dziewiątej, a które pirwego dnia nie 
mogą być wyprawiony, do zajutrza mają być odłożony. 
Pisarz też pod swego urzędu pozbawieniem prawujące  
/się, przez woźnego ku  prawu wezwane, m a mianować  
podług czasu pozwania, to jest kto p irzwej zazwał  
pirzwej przystąp, a kto za n im , ten w tóry przystąp, aż 
do poślednich“.

Tu szukać należy pierwowzoru naszej wokandy. 
Po trzykrotnem  niestawieniu się oskarżonego 

w sądzie, s ta tu t orzekał wyrok zaoczny: „a strona trzy­
kroć wezwana nie będzie li ku  prawu, gdy sędzia ja ­
koby wstać chciał dla niestania m a być skazana“4) 

Kodyfikacja, jak  to widzimy z przytoczonych tek ­
stów, ujęła w ram y  od najdaw niejszych czasów nietyl­
ko orzeczenie kary, lecz i formę przewodu sądowego, 
nie pom ija jąc  wokandy, kiedyś ustnej, następnie pió­
rem, obecnie na maszynie pisanej, k tóra  była i jest 
czynnikiem, regulującym  tok rozpraw sądowych i u- 
łatwia stronom orjentowanie się co do kolejności roz­
poznania przez sąd ich spraw.

Helena Małkowska.

Z życia Związków
KRAKÓW. —  Członek Honorowy Zw iązku .  —  Na 

ostatniem dorocznem walnem zgromadzeniu członków 
Związku Urzędników Sądowych i P rokura to rsk ich  
Apelacji Krakowskiej, przed przystąpieniem do wybo­
rów Zarządu zabrał głos ustępujący  prezes kol. Ro- 
senbliith, k tóry  wygłosił następujące przemówienie:

„Szanow ni  koledzy i k o leżan k i !  Dziś u p ły n ę ły  cztery  la ta ,  
k iedy  o b ją łe m  przew odn ic tw o  i nacze lną  rep re z en tac ję  naszej  
o rgan izac j i .  W  okresie  tych  czterech l a t  s ta r a łe m  się zawsze
0 wzm ocnien ie  a u to r y t e tu  naszego Z w iąz k u  i podnies ien ie  god­
ności s ta n u  urzędniczego, m a ją c  zawsze n a  oku naszą  ideę o r ­
g an iz ac y jn ą  i nasze  sp ra w y  zawodowe. W  p racy  tej  Z arząd ,  
° r a z  cały  w y d z ia ł  b y ł  m i pom ocny ,  i dz ia ła lność  nasza  z m ie rz a ­
ła  do u t r z y m a n ia  naszego s ta n u ,  tak  pod względem m o ra ln y m ,  
■lak i m a te r ja ln y m  na  odpow iedn im  poziomie.

W sp ó ln a  p ra ca  Z arz ąd u  d a ła  w pow yższym  okresie  w y n ik i  
doda tn ie ,  bo  p raw ie  w szyscy  koledzy urzędn icy  zgłosil i  p r z y s tą ­
p ien ie  i są cz łonkam i naszego Związku.

W  ty m  czasie j e d n a k  nie w szys tk ie  zam ie rz en ia  i p o s tu la ty  
' la ły  się u rzeczyw is tn ić ,  gdyż k ryzys  św ia to w y  i u  nas  zaw aży ł  
na  budżecie  P a ń s tw a ,  co o d b i ło  się na  naszych  upo sażen iach
1 h a m o w a ło  m ożność  z rea l iz o w a n ia  naszych  zam ierzeń .

W  każd y m  raz ie  Zlwiązek U rzędn ików  Sądow ych  Apelacji  
K rak o w sk ie j ,  pod m em  przew odn ic tw em  i n ie s t ru d z o n e j  pracy 
cz łonków  P r e z y d ju m  Z a rz ąd u  Związku,  oraz  cz łonków  W y d z ia ­
łu, gdzie mógł,  d z ia ła ł  dla do b ra  kolegów, w d ó w  i s ie ro t  po 
kolegach.

W iele też m e m o r ja łó w  i wniosków, o raz  in ic ja ty w y  wyszło 
Przez ten  czas z łona  naszego Z w iązku  n a  te ren ie  lo k a ln y m ,  
j a k  i wobec C entra lnego  Z w iązku  Z rzeszeń  U rzęd n ik ó w  Sądo­
w ych  iR. P. w W arszaw ie .

-1) „N ajd a w n ie jsz e  zaby tk i  ję z y k a  polsk iego"  W ito ld  Ta- 
szyck i:  być k u  p ra w u  —  stawić  się w  sądz ie ;  n ies tan ie  —  n ie ­
s taw ien ie  się.
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W  okresie  od roku  1930 do obecnej  chwili  m a ją te k  Z w iązku  
znaczn ie  się zwiększył,  co p o d a je  sp raw o z d an ie  kasowe.

Pon iew aż  w k w ie tn iu  r. b. ukończy łem  40 l a t  służby, 
w czem w P r e z y d ju m  Sądu Apelacyjnego p rzeb y łem  25 l a t  tej 
służby, p rz e to  w n a jb l iż szy ch  m ies iącach  z a m ie rz a m  przejść  
w s tan  spoczynku.

Dzięku jąc  za tem  w szys tk im  kolegom  i ko leżan k o m  za do­
tychczasow e zau fan ie ,  oraz kolegom z Z arz ąd u  i W y d z ia łu  n a ­
szego Z w iązku  za do tychczasow ą  pracę  —  sk ła d am  dziś p rze ­
w odnic tw o naszego Z w iązk u  i p roszę  W as  m oi koledzy o w y b ó r  
na  n a s tęp n y  rok innego przewodniczącego, a j a  p rz y rzek am  i n a ­
dal, choć na em e ry tu rz e  będąc, w spó łp racę  dla dobra  i ro zw o ju  
n asze j  O rgan izac j i  i dla dobra  kolegów".

W dyskusji  zabrał głos kol. Górka, który w dłuż- 
szem przemówieniu podniósł zasługi ustępującego p re ­
zesa Rosenbliitha, położone około rozwoju Związku 
i jego zawsze chętne i skuteczne popieranie interesów 
czy to ogółu, czy też poszczególnych urzędników sądo­
wych, i przedstawił wniosek, ażeby walne zgromadze­
nie, w uznaniu  tych zasług kol. Rosenbliitha obdarzyło 
go godnością członka honorowego Związku Urzędni­
ków Sądowych Apelacji Krakowskiej.

Wniosek ten wszyscy zebrani przyjęli niemilkną- 
cerni przez dłuższy czas oklaskami, pocezm kol. W a­
dowski, jako przewodniczący, stwierdził, że wniosek 
ten uznaje za uchw alony jednom yślnie hez dyskusji,  
co znowu przyjęto burzą oklasków.

Kol. Rosenbliith, mocno wzruszony, podziękował 
w serdecznych słowach za wyrażone mu w ten sposób 
uznanie i przyrzekł nadal swoją współpracę w wydzia­
le dla dobra Związku.

ŁÓDŹ. — Koło sądow ników  L. O. P. P. Realna 
myśl organizowania na terenie większych urzędów, in- 
slytucyj, korporacyj lub zrzeszeń kół środowiskowych 
L. O. P. P. z własnemi zarządami tychże instytucyj, 
rozszerza się coraz bardziej, z dnia na dzień, powięk­
szając re jes try  „kół środowiskowych" coraz to nowe- 
mi organizacjami.

Oceniając koncepcję tego rodzaju decentralizacji, 
pod kątem  korzyści dla L. O. P. P. jako całości, należy 
twierdzić, że liczba członków L. O. P. P. zwiększy się 
bardzo radykalnie, bowiem wpływu środowiskowych 
zarządów na swych kolegów, jako najbardziej bezpo­
średniego, nie zastąpi żadna inna propaganda.

Myśl ta przedostała się również i na teren sądowy 
w Łodzi. Postanowiono zrealizować ją  przy pierwszej 
okazji, jak a  się ku temu nadarzyła, w dniu 27 czerwca 
r. b„ kiedy to odbywało się oficjalne zakończenie k u r ­
su obrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej, zorgani­
zowanego przez Łódzki Obwód Miejski dla urzędników 
i niższych funkc jonarjuszy  sądowych w Łodzi, połą­
czone z rozdaniem świadectw kursistom.

Po wyczerpaniu punktów porządku dziennego, do­
tyczącego części oficjalnej, obecni, wszyscy niemal, 
pracownicy sądowi w Łodzi, przystąpili do omówienia 
kwestji utworzenia na terenie sądu w Łodzi koła śro­
dowiskowego Ł. O. P. P.

Oczywiście opinja była jednom yślna — „należymy 
wszyscy bez w y ją tku" .

M ając przytem jeden wspólny, wielki cel na myśli, 
zebrani postanowili połączyć się w akcji z kom orn ika­
mi i niższymi funkc jonarjuszam i sądowymi i koło 
wspomniane pod nazwą „Koło Ł. O. P. P. Urzędników,

Komorników i Niższych Funkcjonarjuszów  Sądowych 
w Łodzi" utworzono.

Niewątpliwie „Ligowcy sądowi" O. P. P. w Łodzi 
uznaliby niewłaściwość z mej strony, gdybym na tem 
miejscu nie wyraził uznania pp. wykładowcom na 
w spom nianych kursach gazowych z Łódzkiego Obwo­
du Miejskiego L. O. P. P. za ich rzetelną pracę, na cze­
le z p. porucznikiem Stoińskim, k tóry ponadto  rzucił 
wśród nas tę p iękną myśl masowego organizowania się 
dla dobra indywidualnego i potęgi naszego wielkiego 
k ra ju .

Ukonstytuowany na zebraniu w dniu 9 paździer­
nika r. b. Zarząd i komisję rewizyjną „Koła" tworzą: 
9 urzędników, 2 komorników i 2 woźnych sądowych. 
„Koło" nasze liczy 232 członków rzeczywistych.

J. Jędrzejewski.

Przegląd prasy zawodowej
„GŁOS S Ą D O W N IC T W A “ (Nr. 11/34) zamieścił 

ciekawy ar tyku ł  p. I. „Kilka uwag o sądach dyscypli­
narnych dla sędziów i p rokura to rów " (Tomasz Kę­
dzierski), w którym  Autor skarży się, że w składzie są­
dów dyscyplinarnych, sądzących sprawy dyscyplinar­
ne sędziów niższych instancyj, nie zasiadają sędziowie 
tych instancyj. Słuszny ten pogląd A utora jest uzasad­
niony przykładam i innych resortów, a nawet sądów 
dyscyplinarnych dla urzędników sądowych i kończy 
się w sposób następujący:

„W p ro w ad zen ie  do k o m p le tó w  d y sc y p l in a rn y ch  w od­
p o w ie d n ic h  p rz y p ad k a ch  sędziego lu b  p r o k u r a t o r a  ró w n o ­
rzędnego o b w in io n em u  s ta n o w isk iem  i ro d z a jem  służby, 
w zm ocni jedność  sądow nic tw a,  zac ieśni  k o n tak t  m iędzy  
sędz iam i i p r o k u r a to r a m i  różnych  , in s tan cy j ,  u m ożl iw i  
rzeczywiście w sze ch s tro n n e  ro zp o zn a w a n ie  d raż l iw ych  
sp ra w  dyscy p l in a rn y ch ,  rozszerzy  na  sędziów i p r o k u r a t o ­
rów n iższych in s tan cy j  u p ra w n ien ia ,  p rz y s łu g u ją ce  u rz ęd ­
n ikom  in nych  dz ia łów  a d m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j ,  w resz ­
cie nie spow odu je  d la  S ka rbu  P a ń s tw a  d o da tkow ych  kosz­
tów, gdyż n iew ątp l iw ie  w siedzibie  sądu  apelacy jnego  
zna jd z ie  się  dosta teczna  ilość sędziów i p ro k u ra to ró w ,  
k tó rzy  bez uszczerbku  dla sw ych zajęć  u rzędow ych  pełn ić  
będą mogli  obowiązk i  cz łonków  sądu  d yscyp l ina rnego" .

Następnie num er zawiera: „Czyny niedozwolone" 
(Remigjusz Moszyński), „W  sowieckim sądzie" (Ro­
m an  Sakowicz) i wiele innych.

„P R Z E G L4  D N O T A R JA L N Y “ (Nr. 21/34) d ru ­
kuje :  „O obowiązkach i odpowiedzialności no tarjusza"  
(Kazimierz Żurow ski) , „P raw a nabyte byłych kandy­
datów no tarja lnych"  (Franciszek Górski) i inne.

„JED NOść“ (Nr. 20/34) woła, aby „W rzody wy­
palić rozżarzonem żelazem", gdyż „nie do zniesienia 
jes t  atm osfera moralnego kryzysu, k tóra  jak  zła ch m u ­
ra, wali się na  umęczoną walką i troską, duszę". P i­
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sząc o tych, którzy zapominając o „przykazaniach i za­
sadach", którzy „w dosycie m ater ja lnym  i m oralnym " 
popełniają przestępstwa, „Jedność“ woła, że jest to 
„pył spróchniałych dusz, który roznosi w ia tr  po n a j ­
dalszych zakątkach Polski". A rtykuł kończy się taką 
apos tro fą :

W  tak ie j  a tm o sfe rze  ro z p ę tan ia  n iższych ins ty n k tó w ,  
gdzie l i t e r a t u r ą  p iękną  s t a ją  się w y w ia d y  z p ospo l i tym i 
z b ro d n ia rz a m i ,  a b ru d  duchowy, k radzieże  publicznego 
dobra  i n ikczem ne oszczerstwo zw y k łem  d an iem  codzien- 
nem ; w tak ie j  a tm o sfe rze  życiowych zau łk ó w  —  a tm o sfe ­
rze „ m o ra ł  in s a n i ty “  —  n a jp ię k n ie js z y  k w ia t  in ic ja ty w y  
i p racy, zw iędnie  i zginie.

Lecz p rze rąb ać  tę  dżunglę ,  o tw orzyć  drogi dla słońca 
i pow ie trza ,  je s t  obow iązk iem  tych, k tó rzy  ro z u m ie ją ,  że 
f u n d a m e n ta m i  nowej,  g en juszem  woli p o w s ta jące j  P o l ­
ski m o ca rs tw o w e j ,  nie może być bezwładne,  chore  cielsko 
społeczne".

./. P.

Komunikat
w  spraw ie  zaliczenia okresów  działalności 

niepodległościow ej
(Dz. Urz. Min. Sprawiedliwości Nr. 22/34).

Do wszystkich władz wymiaru sprawiedliwości 
i więziennictwa.

Ministerstwo Sprawiedliwości podaje do wiado­
mości następujące pismo Ministerstwa Skarbu z dnia 
26 padziernika 1934 r. Nr. D. I. 57075/Em/34:

Wobec wejścia w życie rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 28 m aja  1934 r. w sprawne wykonania 
ustaw y z dnia  11 grudnia 1923 r. o zaopatrzeniu eme- 
rytalnem  funkcjonarjuszów  państwowych i zawodo­
wych wojskowych (Dz. U. R. P. Nr. 60 poz. 513), k tó ­
rego to rozporządzenia § 67 usta la  w arunk i i tryb za­
liczania do wysługi emerytalnej funkcjonarjuszów  
państwowych i zawodowych wojskowych okresów 
czynnej działalności, zmierzającej do odzyskania nie­
podległości Państw a Polskiego, oraz okresów odbywa­
nia kar, orzeczonych przez władze państw  zaborczych 
za taką  działalność (art. 37 p. 6 i art. 50 ustaw y eme­
rytalnej z dnia 11 grudnia 1923 r. Dz. U. R. P. z 1934 
r. Nr. 20, poz. 160), Ministerstwo Skarbu prosi niniej- 
szem o podanie do wiadomości wszystkich funkc jona­
rjuszów państwowych, co następuje :

Do ubiegania się o zaliczenie do wysługi emery­
talnej okresów działalności niepodległościowej oraz 
odcierpianych za tę działalność k ar  upraw nieni są 
wszyscy odpowiadający w arunkom  powołanego § 67 
rozporządzenia Rady Ministrów funkcjonarjusze  pań ­
stwowi, tak  stali, jak  i prowizoryczni, tak  pozostający

w służbie czynnej (stanie czynnym lub nieczynnym), 
j a k  i w stanie spoczynku; przyczem z pośród tych 
ostatnich —  tylko przeniesieni w stan spoczynku po 
dniu 31 m arca 1932 r., gdyż wyżej powołany przepis 
ustaw y z dnia 18 m arca  1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 26, 
poz. 239), wprowadzającej p. 6 art. 37 ustaw y em ery­
talnej z dnia 11 grudnia 1923 r., wszedł w życie w dniu 
1 kwietnia 1932 r.

Ubiegać się o zaliczenie okresów działalności nie­
podległościowej mogą również wdowy i sieroty po 
w spomnianych wyżej osobach.

Zgłoszenie upraw nień  z dołączeniem dowodów, 
uzasadniających prawo do zaliczenia danego okresu 
winno być dokonane w drodze służbowej. W ładza służ­
bowa funkcjonarjusza , zgłaszającego swoje up raw ­
nienia, po dołączeniu do zgłoszenia odpisu wykazu 
służbowego funkcjonarjusza , prześle zgłoszenie Mini­
sterstwu Skarbu z powołaniem się na niniejszy 
okólnik.

F unkcjonarjusze  w stanie spoczynku, nieposiada- 
jący  praw a do emerytury, jak  również wdowy i siero­
ty po funkcjonariuszach  państwowych, niemające p ra ­
wa do pensji wdowiej (sierocej), winni zgłaszać w nio­
ski o zaliczenie działalności niepodległościowej —  je ­
żeli zaliczenie to może wpłynąć na upraw nienia eme­
rytalne za pośrednictwem ostatniej władzy służbo­
wej. Sprawy zaliczenia okresów działalności niepodle­
głościowej emerytów będą załatwiały właściwe izby 
skarbowe.

Dla zgłaszania okresów czynnej działalności, zmie­
rzającej do odzyskania niepodległości Państw a Pol­
skiego ustalony został powołanem wyżej rozporządze­
niem, jako ostateczny term in, dzień 31 grudnia 1936 r. 
(p. 4 § 67).

F unkcjonarju sz  państwowy ubiegający się o za­
stosowanie do niego postanowień omawianego § 67 
rozporządzenia Rady Ministrów winien w zgłoszeniu 
swoich upraw nień  podać możliwie ścisłe daty  okresów, 
k tórych  zaliczenia domaga się i należycie je udo­
wodnić.

Do dowodów, uzasadniających zaliczenie okresów 
czynnej działalności, zmierzającej do odzyskania nie­
podległości Państw a Polskiego, należą dekrety orygi­
nalne lub w uwierzytelnionych odpisach albo też za­
wiadomienia o przyznaniu Krzyża lub Medalu Niepod­
ległości.

Do dowodów, uzasadniających zaliczenie okresów 
k ar  pozbawienia wolności, adm inistracyjnego zesłania 
lub przebywania w aresztach zapobiegawczych za dzia­
łalność niepodległościową, należą oryginalne lub w u- 
wierzytelnionych odpisach wyroki sądowe, bądź orze­
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czenia adm inistracyjne. W  b raku  tych dowodów mogą 
być uznane zaświadczenia archiwów państw ow ych.

Jeżeli zgłaszający nie m a możności dostarczenia 
dowodów wyżej wymienionych, winien o tem zazna­
czyć w podaniu i wskazać ipowód niemożności dostar­
czenia tych dowodów. W  tak im  przypadku mogą być 
dopuszczone i inne dowody przewidziane w postępo­
waniu adm inistracy jnem , w szczególności dowód ze 
świadków, świadkowie jednak  winni dokładnie ozna­
czyć, skąd są im znane poświadczane okoliczności.

Od Administracji
Zw racam y się do wszystkich kolegów delegatów, 

na ręce których przesyłamy Apel, jak  również do tych 
wszystkich koleżanek i kolegów', k tórym  zależy na tem, 
żeby nasze pismo docierało w swoim czasie do ich rąk, 
aby zechcieli łaskawie podawać Adm inistracji  wszel­
kie zmiany w przydziałach służbowych, nowych m iej­
scach urzędowania, w ypadkach śmierci i t. p.

Fundusz Prasowy
Pierwszy P ro k u ra to r  Sądu Najwryższego p. Witold 

de Michelis złożył na ręce redaktora  .Apelu kwotę 10 
(dziesięć) złotych na fundusz prasow7y Apelu, zazna­
czając, że zawsze z wielką uwagą czyta nasze czasopi­
smo, poruszające ciekawe tem aty z dziedziny adm ini­
s tracji  sądowej i życia organizacyjnego.

Dziękujemy serdecznie p. Pierwszemu P ro k u ra to ­
rowi zarówno za Jego ofiarę, ja k  i serdeczne słowa pod 
adresem naszego Apelu.

Redakcja.

O dpow iedzi R edakcji

At.  —  K atowice .  — A r ty k u ł  Sz. Kolegi nie  może być u m ie ­
szczony w  „A pelu"  z uwagi na  jego obsze rna  treść  i tem at,  
k tó re  w szczupłych ra m a c h  p ism a  zaw odow ego ,  n ie  m og łyby  sic 
pomieścić. P ro s im y  je d n a k  nie z rażać  się  d a n a  odpow iedzią  
i w spó łp racow ać  nad a l  z nam i,  j e d n a k  w ra m a c h  i na  tem a ty  
w ie lok ro tn ie  Sz. Koledze w sk azyw ane .

J ó ze f  S ikora .  —  P oznań .  —  E gzem pla rze  „Apelu",  w ym ie ­
nione w p iśm ie  Sz. Kolegi z dn. 4.VI.1934 r. p ro s im y  wręczyć 
kol. H o s ty ó sk iem u  lu b  W ró b le w sk ie m u  d o  ich dyspozycji .  Kwe- 
s t j a  u m o rze n ia  zaległości nie n a leży  do kom petenc j i  A dm i­
n is t r a c j i  „A pelu" ,  z a jm ie  się nią Z arząd  Z w iązku  na j e d n y m  
z n a jb l iż szy ch  posiedzeń.

Kom u ni kat
Bardzo często nadchodzą do Głównego Zarządu 

Centralnego Związku bezpośrednio, lub na ręce preze­
sa i generalnego sekretarza, pism a o udzielenie porad, 
odpowiedzi na zapytania, lub zawierające prośbę o po­
moc w różnego rodzaju sprawach. Bywają w!ypadki, że 
w tych sprawrach zw racają  się koledzy nie należący 
wogóle do lokalnej organizacji urzędników sądowych. 
Zaw iadam iam y przeto, że tym, którzy nie wykażą się 
przynależnością do organizacji, żadnej pomocy Zarząd 
Centrali udzielać nie będzie, a pism a będą pozostawia­
ne bez odpowiedzi. Zarząd Główny.

OGŁOSZENIE
Kierownik S ekre ta rja tu  Sądu Okręg, w Gdyni 

zamieni swe stanowisko służbowe z kolegą 

z którejkolwiek Apelacji. Miejscowość obojętna. 

Propozycje kierować na ręce prezesa Związku 

Urzędników Sądowych w Gdyni.

R edakc ja  i A d m in is t ra c ja (tel. R ed ak to r  p r z y jm u je  in te re s a n tó w  od Konto Z a rz ą d u  C en tra lnego  Zw iązku
11-10-76), W arsz a w a ,  pl. Kra-

s ińsk ich  5. g. 9— 12, z w y ją tk ie m  niedz iel  i św ią t w. P. K. O. Nr. 595

C ena  p r e n u m e r a t y : k w a r ta ln ie  z p rz esy łk ą  —  1 zł. 50 gr. Rocznie — 6 zł. Cena n u m e ru  50 gr., podw ójnego

Str. —  300 zł. ;  y2 
*4 str. —  75 zł.;

st r .  — 150 zł.; 
& str .  —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
Miejsca zas trzeżone  o 25% drożej.  
A r ty k u ły  og łoszen iow e: str .  —  400 zł.;  

% str.  —  200 zł.

Ogłoszenia  p r z y jm u je  i za  d z ia ł  ogłoszeniowy 
o d p o w ia d a :  J ó ze f  C zuw ała .  W arsz a w a ,  P lac  
K ras iń sk ich  5 (od  g. 8— 15) i W i le ń sk a  U  
m. 63 (od  16— 20) tel .  11-14-24 dod. R achuba

Redaktor: Jerzy Przyłuski W y d aw ca: Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.
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